
Pojedynczy numer 15 groszy. Nakład 27000 egzemplarzy. Dzisiejszy numer obejmuje
)BYDOO - ;

Wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt
PRENUMERATA

w ekspedycji i agenturach w Bydgoszczy z dodatkiem tygodniowym ,,ORĘ­
DOWNIKA MIEJSKIEGO” wynosi kwartalnie 8.75 zł, na pocztach, przez listo­
wego w dom 7.83 zł. — Miesięcznie 2.25 zł, przez listowego w dom 2.61 zl,
pcd opaskę w Polsce 4.00 zl, do Francji i Ameryki S.OS złotych, do Gdańska
4.08 guldeny, do Niemiec 4.03 marki. — W razie przeszkód w zakładzie,
spowodowanych wyższą siłą, strajków lub t. p,, wydawnictwo nie odpowiada
za dostarczacie pisma, a prenumeratorzy nie mają prawa do odszkodowania;
Redaktor przyjmuje od 11—12 w południe oraz od 5--8 po południu.
Ekspedycja otwarta od godziny 8 rano do godziny 6 wiecz. bez przerwy.

Redaktor odpowiedzialny: Czesław Budnik.

Adres
redakcji i administracji
ui !ca Poznańska 30.

Drukiem i nakładem ,,Drukarni Bydgoskiej" Spółki Akc,
OGŁOSi!ENI A

15 groszy od wiersza milim., szerokości 35 miliin. Za reklamy od miłłm. na

s’tronie przed ogłoszeniami 72 milim. 50 groszy, w tekście na drugiej lub dal­
szych stronach 59 groszy, na l-ej stronie 1 zloty. Drobne ogłoszenia s!owo
tytułowe 20 gr., każdp dalsze 10 groszy, dla poszukujących pracy 50 proc, zniżki.

Przy częstem powtarzaniu udziela się rabatu. Przy koatcursach i dochodzeniach

sądowych wszelkie rabaty upadają. Ogłoszenia zagraniczne 1003/o nadwyżki.
Rękopisy zostają W administracji. - Konta bankowe: Bank Bydgoski T. A.

- Bank Ludowy. - Bank M. Stadthagen T. A . -, Bank Dyskontowy.
Konto czekowe: P. K. O . nr. 203713 -, Poznań,

Aby uniknąć niedokładności, ogłoszeń telefonem nie przyjmuje się.

Telefon administracji 315. Telefon naczelnego redaktora nr, 316. Telefon redakcji 326.

Mumer 248. BYDGOSZCZ, wtorek, dnia 27 października 1925 roku. Rok XIX.

S§sszeisasśó
od jednego złotego począwszy,

przyjmujemy i oprocentowujemy aa

dogodnych warunkach. Za zobo­
wiązania Miejskiej Kasy Oszczę- |
dności odpowiada cały majątek mia- i?
sta Bydgoszczy wynoszący przeszło
— 54 mSIJonów złotych. —

HfeisHa Kasa Oszczędności
Jezu?ska (gmach Magistratu).

Instytucja prawa pubiiczn. opnpitaraej pewności,
Dr. Chmie!arski, Wacha,

Wieceprezydent miasta. Radca miejski.

Niemcy, przestańcie
nienawidzić Polski!

Uchwała Niemieckiej Ligi Praw Człowieka.

,,Kurjer Polski" donosi:
W sprawie optantów polskich w

Niemczech i niemieckich w Polsce nie­
miecka Liga praw człowieka powzięła
następująca ,uchwałę:l’ . , , .

Zważywszy:
1) że po wieloletnich daremnych

pertraktacjach pomiędzy rządami oby­
dwie strony zgodziły się na przekaza­
nie sadowi rozjemczemu spraw’, powsta­
łych na tle opozycji;

2) że ten są,d rozjemczy pod prze­
wodnictw’em członka Rady Ligi Naro­
dów profesora Kaeckenbecka cały sze­
reg spraw rozstrzygnął na korzyść Nie­
miec. w sprawie zaś, czy optant jest
obowiązany czy też tylko upraw’niony
do opuszczenia kraju, który zamiesz­
kuje, rozstrzygnął w sensie obowiązku;

3) że wskutek przyjęcia i w w’yko­
naniu tego orzeczenia rdzjeincźego po­
między przedstawicielami obu stron

został zawarty traktat w dniu 30. 8.
1924, na mocy którego Niemcy w Polsce

którzy optow’ali na rzecz Niemiec, obo­
wiązani byli opuścić terytorium pań­
stwa, polskiego w trzech terminach:
3. sierpnia, 1 listopada 1925 r. i 1 lipca
1926 r.. przyczem taki sam obow’iązek
nałożono na Polaków’;

4) że traktat ten w dniu 2 lutego
1925 r. został bez sprzeciwu przyjęty
przez parlament Rzeszy niemieckiej,
poczynając od Niemców’ narodowców’ aż
do socjalnej demokracji i że został u,­
znany za postęp w’ stosunku do po­
przedniego stanu bezprawia;,

5) że Polacy to zobowiązanie wyko­
nali. prawdę całkowicie do dnia 1 sier­
pnia 1925 r. i około 60 tysięcy Polaków’
opuściło już Niemcy, gdy tymczasem
niestety odjazd optantów niemieckich

był odkładany praw’ie do ostatniego
dnia, poniew’aż rząd Rzeszy ,niemiec­
kiej najwidoczniej z niedostateczną po­
wagą przedstawił tym Niemcom na­
głość tego ńieunikmónego kroku;

6) że z tych grzechów zaniedbania
ze strony Rzeszy niemieckiej wyniknął
w najwyższym śtópniu pożałow’ania go­
dny stan rzeczy , w obozie Pile, w’ ostat­
nich dniach sierpnia;

4 wydaje się nam rzeczą nieodpowie­
dzialną wyzyskiwanie tego stanu rzeczy
dla wywołania ,nastroju nienawiści prze
ciw narodowi polskiemu.

’

Niemiecka Liga praw’ człowieka wy­
raża żal z powodu, stosunków’, które do.­

prow’adziły do wydalenia Niemców z

Polski i Polaków z Niemiec. Wyraża
ona nadzieje, że przy dalszym wykony­
waniu traktatu obydwa rządy zaniecha­
ją wszelkiej polityki represaljów i że

się raczej kierow’ać będą przekonaniem,
że polityka w’zględności i ludżkości wyj­
dzie obu narodom ną dobre.

Zwracamy się do w’szystkich stron­
nictw’, do rządów i parlam,entów z we­
zw’aniem, aby w przyszłości wszystkję

dobrow’olne i bez nacisku zew’nętrznego
zawarte traktaty międzypaństw’ow’e lo­
jalnie były uznaw’ane i z dobrej woli

wykonywane.
Uw’aga Redakcji: Pow’,yższa uchw’ała

nie została wydrukowana w żadnym
wielkim dzienniku niemieckim, nawet

takim, jak ,,Voss. Ztg.", głoszącym pa­
cyfizm, tem mniej w ,,Deutsche Rund­
schau" bydgoskiej, ani w socjalisty­
cznym tygodniku niemieckim.

Kosztem Polski godzi się Francja
z Niemcami...

Wyrzeczenie się prawa wydalenia Niemców.

Paryż. 25. 1Ó. PAT. ,,Ocuwre" w’y­
raża zadowolenie z pow’odu decyzji rzą­
du polskiego tymczasow’ego wyrzecze­
nia się p,raw’a w’ydalenia Niemców’.
Dziennik nie w’ątpi, że Rzesza uczyni
to samo. Oto — kończy dziennik —

ukojenie dla w’ielu nieszczęśli’wych i
koniec przykrego konfliktu. Minister

Skrzyński ma niechybnie słuszność,

mówiąc, że jest to następstw’o konfe­
rencji w Locarno.

Uw’aga Redakcji: Głosy prasy fran­
cuskiej, zbliżonej do rządu lew’icowego
dowodzą, że min. Skrzyński zadecydo­
w’ał powstrzymać wydalenie optantów
na życzenie Francuzów’,, którzy w ten

sposób godzą się z Niemcami - kosztem
Polski.

Huraszko skazany na 2 lata

domu poprawy.
Uwzględniono przy ocenie winy działanie w

Nowogródek, 24. 10. W drugim dniu

rozprawy sądow’ej przeciw Józefow,i -Mu-’
raszce odczytano protokół zeznań komi­
sarza Kasprzyckiego b. przełożonego o-

skarżonegoy charakteryzującego go jako
człowieka oddanego wiernie służbie i ide­
ow’ca, przytem jednak bardzo nerwowe­
go, a czasem naw’et niepoczytalnego.
Psychiatrzy orzekli, że Muraszko jest p-
sobnikiem o ma,łej psychicznej w’artości

afekcie.

i o dużych skłonnościach do czynów, nie­
kontrolowanych przez intelekt.

Wilno, 25. h). Sąd uznał Józefa Mu-
raszkę winnym przestępstw’ z art. 458
cześć I. (działał w afekcie), ska.zując Mtt-

raszkę na 2 lata domu poprawy z zali­
czeniem 6 miesięcy a.resztu prewencyjne:
go. Powództwo cywilne sąd oddalił. Mo­
tywy’ w’yroku ogłoszone będą później.

Podstępna walka Greków.
Sofia, 25. 10. PAT . Wczoraj około

godz. 3 po południu na łinji, zajmowa­
nej przez wojska, greckie zapanował
względny spokój. W niektórych miej­
scach w’idniały białe chorągwie, praw­
dopodobnie jako znak odwrotu. Nagłe
około godz. 5 po południu Grecy wzno­
wili ogień na całej łinji frontu. Arty­
leria grecka rozpoczęła ostrzeliwać sil­
nym ogniem dworzec w Liyoun. Na

ogień ten artyleria bułgarska nie odpo­
w’iadała. Oddziały piechoty greckiej
posuw’a ją się naprzód w kierunku Pe­
tricy.

Wojska g?reckie mardają ludność
bułgarską.

Sofia, 25. It). PAT . (Bułg. ag. tel.)
Władze bułgarskie ewakuow’ały dotych­
czas 10 miejscowości, z których siedem

zajęły już wojska greckie, a pozostało
są pod ciągłą groźba zajęcia. Liczba u-

chodźców sięga kilku tysięcy. Obozują
oni w7 czystem polu. Dochodzą wiado­
mości o licznych wypadkach ekscesów
w zajętych miejscow’ościach. W mia­
steczku Topolnica żołnierze greccy za­
mordowali pewnego młodzieńca w o-

becności jego matki.

Sof?a, 25. 10. PAT . Bułgarska
agencja telegraficzna donosi, że arty­
leria grecka bombarduje od rana miej­
scow’ości Piperica i Petrowo. Wśród

mieszka,ńców tych miejscow’ości jest
w’iele osób zabitych i rannych. Wojska
greckie zajmują w dalszym ciągu tery­
tor’ium bułgarskie.

Grecja gotowa wycofać swe wojska
z Bułgarii.

Ateny, 25. 10. PAT . Rząd grecki
oznajmił, że z góry przyjmuje decyzję
Ligi Narodów’ i w’ycofa swe wojska z

Bułgarii, skoro t,ylko Bułgarzy opuszcza
zajmow’ane jeszcze przez siebie poste­
runki greckie.

Serbia w pogotowia.
,,Berliner Tageblatt" donosi z Biało-

grodu. że w ciągu nocy ubiegłej odje­
chało w kierunku Petricy 15 w’agonów
z żołnierzami bułgarskimi. Również i

bandy komitadżów odjechały na front.

Rząd białogrodzki wydał komendantom

w’ojsk granicznych rozkaz śledzenia z

największa uwagą operacji greeko-buł-
garskich, zagrażających granicy jugo­
słow’iańskiej.

Neutralność Rumunii w konflikcie
ffrecho-bnlgarskim.

Wiedeń, 25. 10. ,,N. Fr. Presse" do­
nosi z Bukaresztu, że rada ministrów
omawiała wczoraj konflikt grecfco-buł-
garski i postanowiła zająć w tej spra­
w’ie stanow’isko ścisłej neutralność.

Arcybiskup Cieplak wyjeżdża na

3 miesięcy do Ameryki.

Rzym 25.10. (PAT). Arcybiskup Cie­
plak wyjeżdża we wtorek przez Franoję dc

Ameryki, by zapoznać się z życiem katoli­
ków emigrantów polskich w Stanach Zjedn.t
Podróż ta prywatna ma charakter odwiedzin
rodaków i potrwa 3 miesiące. W rozmowie,
z korespondentem P. A T. ks. arcybis­
kup Cieplak wyraził sig z wielką radością,,
o tem że będzie mógł poznać polskich emi­
grantów w Ameryce oraz zapoznać się z ich)
potrzebami, troskami i sposobem życia.

Trudno z Litwinami dojść do końca!

Przerwana rokowania konferencji z

poisko-!itewsklej.
Lugano, 25. 10. PAT. Dziś w niedzielą

podpisany został protokół czwartego posie-1
dzenia plenarnego konferencji polsko-litew­
skiej. Protokół stwierdza różnicę poglądów}
obu" delegacji w sprawach kolejowych.
Wobec tych rozbieżności obie delegacje)
postanowiły odnieść sie do swoich rządów".;
Brak pełnomocnictw delegacji litewskiej:
w sprawach kolejowych uniemożliwia osią­
gnięcie pozytywnych rezultatów konferencji
w Lugano. Delegacja polska opuszcza Ixi-

gano w poniedziałek.

Anglicy opuszczają Kolonję.

Kolonja, 25. 10. PAT. Okupacyjna
arrnja angielska otrzymała rozkaz przygo­
towania się do wymarszu do Wiesbadenu,

Kiedy Niemcy się rozbroją

Paryż, 25, 10. PAT. -Petit Parisięn”
zaznacza, iż nota niemiecka w sprawie roz­
brojenia w niektórych punktach nie czyni’
zadość życzen,iom, zawartym w ostatniem
memorandum Konferencji Amba,sado,rów.

Abd-el-Krlm skłonny do pokoju?
Madryt, 25. 10. PAT. Dzienniki tutej­

sze w doniesieniu z Melillii podają pogłoskę,
jakoby Abd-el-Krim udał się do Tąngeru
w celu rozpoczęcia rokowań pokojowych.

Turcy przyjmują kalendarz

gregoriański,

Angora, 25.10, PAT. Komisja dla spraw
kalendarza postanowiła przyjąć erg chrześci­
jańską. Decyzja ta przedstawiona zostan,ie
izbie.

Nowy prezydent Chilijski.
Santiago, 25. X . PAT. Emiliano Fi-,

guoroa wybrany został prezydentem repu­
bliki Chilijskiej.

Protest przeciwko zasądzeniu kemwtu-

stów w Besarabjl.
W gmachu cyrku moskiewskiego

odbyło się zebranie protestacyjne, zwo­
łano przez MOPR. (międzynarodowe to­
warzystwo pomocy rewolucjonistom),
przeciwko zasadzeniu w Kiszyniowie
członków organizacji komunistycznej.)

; Olbrzymi tłum wznosił okrzyki wrogie;
Rumunii i postanowił przedsięwziąć
wszelkie środki, celem uwolnienia za­
sądzonych, którzy już odsiadują karęw

Jednem z więzień rumuńskich,,



^Wybory w Czechosłowacji.
Gwałtowna wa!ha przedwyborcza.
"l Prezydent republiki czechosłowac­
kiej. Massaryk, podpisał dekret o roz­
pisaniu nowych wyborów do czecho­
słowackiego zgromadzenia narodowego
I senatu.

I W całej republice rozpoczęła się in­
tensywna agitacja poszczególnych
stronnictw politycznych; toczy się for­
malny bój na łamach prasy. Do szcze­
gólnego roznamiętnienia na tym punk­
cie doszła już prasa narodowo-demo-
kratyczna. Pismo ..Narodni Demokra­
tę" i organ Kramarza .,Narodni Listy"
już nazajutrz po ogłoszeniu dekretu o

nowych wyborach, wystąpiły z ostremi

artykułami przeciwko socjalistycznej
partji Benesza, nazywajae jej politykę
zgubna dla republiki czechosłowackiej.

Toczy się więc zacięta polemika po­
między wspomnianemi pismami a dzień

pikiem partji Benesza p. t . . Czeske
BlovoM.

Prasa niemiecka w Czechosłowacji
rozpoczęła ostra kampanie, nawołując
Niemców tamtejszych do większego
skupienia.

Komuniści narodowości czeskiej i

niemieckiej postanowili wystąpić z li­
sta wspólna, a na łamach pisma komu­
nistycznego p. t . ,,Rude Pravo" ukazały
się już nazwiska przyszłych kandyda­
tów na posłów do zgromadzenia naro­
dowego. ,,Rude Pravo" przypuszcza, że
uda się przeprowadzić do zgromadze­
nia narodowego 8 posłów.

i Czescy 1 madziarscy socjalni demo­
kraci wystania również ze wspólna
lista.

Stronnictwa niezależności Słowa-
czyzny, księdza Hlinki wystawia swoja
wspólna listę narodowa-

Z tego powodu ukazała sie w dzien­
niku ..Czeske Slovo", z dnia 19 bm..
wzmianka, krytykującą taktykę Słowa­
ków i starajaca sie do-wieść, że tym spo­
sobem stwarzają Słowacy komunistom

podatny grunt dla ich roboty wyw’roto­
wej. Wywody te nie sa uzasadnione,
)?o przecież w połączonej akcji Słowa­
ków nie może być mowy o planach ko­
munistycznych; Słowacy występn}a so­
lidarnie w obronie swego języka i wo-

gółe swych praw.
Niedaleka przyszłość przyniesie po­

ważne zmiany w -wewnętrznym ustroju
Czechosłowacji, a, sadzać 6 dotych­
czasowej kampanii prasy, można przy­
puszczać, że zarówno w przyszłem zgro­
madzeniu narodowem, jak i w senacie
opozycja przedstawiać się będzie sil­
niej, niż obecnie.

Ł P-n.

Z Sowdepji.
Praga sesja We!ka,

W Charkowie otwarta została druga sesja
Wueika (wszechukraińskiego centralnego komi­
tetu wykonawczego).

Sesję zagaił komunista Pietrowskij, który też

przewodniczy jej przez cały czas trwania. Pie­
trowskij stw’ierdza, że ogółem obsiano na Ukra­
inie 19,800 tys. dziesięcin ziemi, a zbiory wy­
niosły 1,100 miljonów pudów. Jest to rezultat
- mówi on - jakiego nie było już od dziesięciu
lat

W dalszym ciągu swej mowy wstępnej Pie-

Łrowskij z ubolewaniem zaznacza jednak, iż na

Ukrainie szerzy się bezrobocie, ogarniające -wiel­
kie masy robotników rolnych, przemysłowych
f rzemieślników, a chociaż uruchomiono już
wiele fabryk ukraińskich, to przecież nie moż­
na było dać zatrudnienia wszystkim. Mówca

obiecuje, że władze sowieckie postarają się o

uruchomienie dalszych warsztatów pracy, aby
mnniejszyć szeregi bezrobotnych, cierpiących
n.ędzę. Dalej przyznaje Pietrowskij, że cho­
ciaż władze komunistyczne już dużo zdziałały,
to jednak trzeba jeszcze wiełe wysiłków, aby
ulżyć nędzy. . Według statystyki urzędowej,
gnajduje się na Ukrainie 170 tysięcy bezrobot

nych, którym częściowo okazano pomoc przez
Wydawanie zapomóg pieniężnych itd.

Delegaci poszczególnych obwodów, gubernij
I powiatów ukraińskich na sesji Wueika w

swych przemówieniach wskazali na. wadliwość

gospodarki sowieckiej i brak należytej organi­
zacji administracyjnej, podobnie, jak delegaci
na sesji Wueika w Moskwie.

W posiedzeniach sesji Wueika biorą udział

jako hospitanci, przedstawiciele misyj zagra­
nicznych, bawiących w Charkowie.

Piraci dmieprzańscy.
W okolicy Kremieńczuga milicja tamtejsza

aresztowała bandę, złożoną z 11 ludzi, która na­
padała na barki, łodzie i statki, kursujące na

Dnieprze. Na czele bandy stał ,,ataman" Szmid-
łin. Rewizja, przeprowadzona w kryjówkach
bandytów, wykryła mnóstwo skradzionych przed
mfci ’iw, oraz broń i anatmicj%

Polska stała się w Europie
wyobrażeniem pokoju

Paryż, 25. 10. PAT, Warszawski
korespondent ,,Erę Nouvełle", omawia­
jąc esposć min. Skrzyńskiego, wygło­
szone na posiedzeniu komisji spraw
zagr. Sejmu pisze: Z przemówienia p.
ministra wynika, że Polska nie pójdzie
śladami nacjońalisitów niemieckich,
zwalczających dzieło locameńskie,
przeciwnie wysiłki swoje zwróci ona w

tym kierunku, by duch Locarna spro-
wadził na wszystkie narody dobroczyn-

ne skutki. P. min. Skrzyński — dodaje
,,Erę Nouvelle" — którego zasługi dla
Polski i pokoju są w’edług niego poję­
ciem jednoznacznem, rozwija swe w’iel­
kie zalety europejskiego męża stanu, by
doprowadzić do międzynarodow’ej soli­
darności i sojuszu. Jeżeli — kończy
dziennik — napotyka on na pewne trud­
ności, to w każdym bądź razi’e więk­
szość narodu polskiego jest za nim.

Fowaioa s^taacia rządowa
w Niemczech.

Berlin, 26. 10. (Teł. wł.) Kryzys ga­
binetu na skutek stanowiska nacjonalistów
którzy odrzucają locąrneński pakt zdaje się
być nieunikniony.

Dziś w poniedziałek zbiera sig gabinet
Rzeszy, który poweźmie ostateczne decyzje.
Mówią o dymisji całego gabinetu, którą ma

zgłosić Stresemann.

Jednak należy liczyć się z tym, źe po­
sunięcie Stresemana będzie tylko forgialnem.
Ciekawe jest stanowisko Hindenburga, który
wybrany głosami nacjonalistów zaaprobował
locameńskie prace Stresemana dziś zwal­
czane przez tychże nacjonalistów.

Hłndenburg, gdyby się sytuacja nie u-

prościła, będzie musiał rozwiązać parlament
i rozpocząć nowe wybory.

Polska SBśF§fiHiSiRi HififeF Ramunlą a Sesś^.
Warszawa, 25. 10. (TeL wł). Pisma

rumuńskie donoszą, że poseł polski w

Bukareszcie w imieniu ministra Skrzyńskiego
zwrócił sig do rządu rumuńskiego z zawia­
domieniem, że rząd sowiecki prosił ministra

Skrzyńskiego o pośrednictwo w sprawie
zawarcia układu gwarancyjnego pomiędzy

Rosją sowiecką’ą Rumunją. Propozycję tg
wzięła pod rozwag-ę rumuńska rada mini­
strów, Poselstwo ’polskie zawiadomiono że

Bumunja przy.jmuje propozyc je rządu so­
wieckiego. - Przypuszczają, że rokowania
będą się odbywać w Warszawie.

Bolszesfey zawrtwal llfgw§Migga tejgFa ’

iypfefflstyaigga.

Kowno, 24. 10. (Tel. wł.) Donoszą
o zamordowaniu litewskiego kurjewa.
który jechał do Moskwy przez bolszewi­
ków. Bolszewicy zauważa’li podczas
rewizji na pograniczu, że kurjer mą
przy sobie 5 000 dolarów.

W dogddnem momencie podczas po­
dróży bolszewicy napadli nań, zamor­

dow’ali go, zrabow’ali pieniądze i wyrzu­
cili ciało na pole. Ofia,rę znaleziono do­
piero nazajutrz. Ciało odwieziono do
Moskw’y, i tam pochow’ano na cmen­
tarzu katolickim.

(Przypominamy, że niedawno w Sow­
depji napadnięto i ograbiono kurjera ło­
tewskiego. — Red.)

S!SKSm
Z sądów sowieckich,

W Mińsku przed wyższym, sądem białoru­
skiej republiki sowieckiej Stawaj oficer Popow,
któremu akt oskarżenia zarzuca!, że w r. 1918

,podstępnie wstąpił do partji komunistycznej”
i jako oficer wojsk czerwonych wyprawiony zo­
stał na front przeciwko armji Judenicza. ,Na
froncie nie zastosował się do rozkazu sztabu

armji czerwonej, za co został osadzony w wią­
ziami w Pskowie, skąd uwflnili go Estończycy,
poczem wstąpił do armji Bałachowicza, gdzie
poznał Sawinkowa i oddał się na usługi jego
organizacji i rozpowszechniaj w miejscowo­
ściach nadgranicznych literaturę sawinkowską.
Sąd skazał Popow’a na śmierć przez rozstrze­
lanie.

I Franc!a ma swego
Grabskiego!

Min, Caill3ux o finansowem położeniu
Francji.

Paryż, 25. 10. PAT . Min. Caillaus w

przemówieniu swojem, wygłosaonem
przed wyborcami w Chątcąu du Loire

przedstawił obecna sytuację finansowa
Francji. Według słów ministra, ogólna
suma długu wew’nętrznego wynosi trzy­
sta miljonów franków. Cyfry długu ze­
wnętrznego minister nie podał. Wyra­
ził on ubolew’anie, że pod względem
finansowym istnieje stan, ani wojenny,
ani pokojowy, gdyż zmuszenie Niemiec
do spłacenia ciężarów wojennych oka­
zało się nieosiągalne. Jednakowoż o-

becnie mamy równow-agę budżetowa i
można żywić nadzieję, że w niedługim
czasie osiągnięte zostanie porozumienie
z Anglja i Stanami Zjedn., atoli sumy,
które wpłacać będziemy tym pań­
stwom — dodał minister — nie mpgą
przekraczać należności przypadających
nam na podstawie planu Davesa.

W końcu minister zaznaczył, że jest
zwolennikiem demokratycznego sys)te­
mu fiskalnego, postępowych podatków,
któreby godziły dotkliwie w nieprodu-
kujące bogactwa i nadmierny zbytek,
dalej że jest zwolennikiem specjalnego
obciążenia wszelkiego rodzaju mająt­
ków, określonego jednak w sposób słu­
szny i ’uniarkowany, umiejętnego.i o-

szcz,ędnego administrow’ania groszem
publicznym. Wszystko to umożliwi
wyjście z obecnej trudnej sytuacji, po­
trzeba jednak na to czasu, cierpliw’ości,
metody i zaufania dia ludzi w rządzie.
Jestem - zakończył ministersłu­
ga republiki przeciw’ko reakcjonistom

sługa państwa przeciw’ko feudałom.

o sWtea - gozeta!

To też każdy światły Polak za­
pisuje gazetę polską, która w o-

bronie praw naszych występuje
śmiało i otwarcie. Taką gazetą
jest Wasz Dziennik Bydgoski.
Rodacy! Pamiętajcie o tem, że

tylko silna prasa obronić Was

może skutecznie, Zapisujcie
Dziennik nie tylko sami lecz

polecajcie go także Waszym kre-
-- ----- wnyra i znajomym. —-

BsilzfcMsc! Qo dzieła więc!

Z Koła,

Wybory do Rady Miejskiej.
(Korespondencja własna)

W niedzielę, dnia 18 bm., odbyły się w

naszetn mieście wybory do Rady Miej­
skiej, z następującym wynikiem;

Chadecja — 8 mandatów. (
Jedńość chrześc,ijańska — 6 mand.
Inw’alidzi — (bez ma,ndatu).
Komuniści — 2 mandaty.
Żydzi (7 list) — 8 mandatów.

Jak z powy’ższego jasno widać, najko­
rzystniejszym rezultatem wyborów do

Rady Miejskiej w Kole, może się poszczy­
cić Chadecja. Tem bardziej o tem prze­
konać się można,’ biorąc pod uwagę, że
strona polska wystaw’iła 4. listy, a z tych
największa ilość głosów otrzymała Cha­
decja. Głosy żydowskie rozdzieliły się na

7 list, co w konsekwencji dało im 8 man­
datów.

Obraz w’yborów do Rady Miejskiej
jest równocześnie obrazem nastrojów po
litycznych w Kole. Coprawda inteligen­
cja polska narazie stroni od Chadecji
Taki s(an rzeczy nie jest bynajmniej
skutkiem bojkotu ze strony naszej elity
miejscowej organizacji chadecji, ale wy­
łącznie i jedynie dlatego, że Chadecja i
-jej program działania jest prawie niezna­
ny. Chadecja jest tutaj organizacją, mło­
dą, niespełna rok liczą,cą, istnienia.

W tak krótkim czasie, młodym orga­
nizatorom trudno było wciągną,ć inteli­
gencję do pracy wśród czarnych i praco­
witych rzesz naszego rzetelnego i uczci­
wego robotnika — co jednak teraz nie o-

mieszkają ue^rnić. Są,dzę, że wysiłek ten

im się uda, zważywszy na to, że powścią
gliwość naszej inteligencji kolskiej miała

swoje źródło w niezaznajomieniu się z

ideologją Chrześcijańskiej Demokracji.
Maluczko,- jak Bóg da, a stworzymy

tu jedność prawdziwą Chrześcijańskiej
Demokracji, do czego słusznie dąży już
spora gromada ludzi o otwartym umyśle
i szerokiem serem Gromadzie tej, jak
Weisenhoffa ,,Gromadzie", niech szcz-ę-;
ści Bóg! Tut.

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 24. października 1925 r.

Dewizy: tranz. sprzed. kopno
Nowy Jork 5,98 6,00 5,96
Holandja 241,60 242,tO 240,90
Londyn 29,08 29,15 29,01
Paryż 25,10 25,16 25,04
Praga 17,81 17,85 17,77
Szwajcar;ia 115,63 115,92 116,34
Pożyczka konwersyjna 43Wfr

Pożyczka ztotowa 70o/°

Pożyczka dolarowa 65%

P,ożyczka kolejowa 85—80—85aF

J --.o ., ,.. ,,,,, ,—
- -

" ............-...,.3
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Poznań dnia 24. 10. 1925 r.

loco Poznań za tCK) kg. (2 centnary) w fcsdanŁaefe
wagonowych.

Cena za 100 kg. od ?!?.--do rf
ZytO ’’’oo e w e -e e 15,50--16,50
Ję zmień br”wrnv ........ 21,50-22,50
Mą ,a żytnia 65’70 wł. worka .... 27.0C-28.00

Mąka ży nia 7O’/° z workami .... 26,00-27,00
Mąka pszenna 65o/e wł. worka . . 36.00-39,00
Osoa żytnia ...........

-

Ospa pszenna .......... lOftJ-11,00
Pszenica ............. 22 00-23,00
Owies .............. 1775—18,75
Ziem. jad. ............ 2,90-
fc bin niebieski .........

-

Ziemniaki fabryczne ....... Z,tO—2,20

Sprawozdanie z handlu nasion.

B. Hozakowski, Toruń.

Toruń, dnia 24. października 1325 z.

Notowano: w ostatnich dniach zl. za 100 kg.
Koniczyna czerwona ........ 140—175 zl

Koniczyna biała ........ . . 180-230 zł

Koniczyna szwedzka ........ 150—190 zł

Koniczyna żółta .......... 45— 55 ?ł

Koniczyna żółta w łuskach .....

—

Inkarnatka ............. 40-45 zł
Przelot ............... 100-125 zł

Rajgras krajowy .......... 40— 45 zł

Tymotka .............. 50— 65 zł
Seradela .............. 14- 15zł
Wyka latowa ............ 20- 22zł

Wyczka zimowa .......... 50— 55 zł
Peluszka . 17- 19zł
Groch wiktorja ........... —

Fasola ...............

—

Bobik.................................... -

Gorczyca ............. 50— 56 zł

Rzepak .............. 40— 44 zł

Rzepik .............. 39— 42 zł
Łubin niebieski siewny ... ... -r-

Łubin żółty siewny .........

— zk.
Siemie lniane ........... 35— 50 zł

Konopie .............. 50—- 60 zł
Mak niebieski ........... 80— 95 zł
Tatarka -. . 20-26
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Nieco świat!a
g mrocznych posiedzeń Kon­
gresu mnieiszoicl narodowych

w Genewie.

II.

BiaSoruske-ukraińskoiitewski

zgrzyt.
W tym momencie pogodny, harmonij­

ny przebieg obrad zostaje zamącony
przez następujące zajście. Oto powstaje
poseł białoruski Sejmu polskiego p. Ja-
remicz i zaczyna odczytywać po białoru-
sku swoją deklarację: ,,My dumali, że

będzie położony pierwszy kamień..." Za­
znaczając, iż ukraińska i białoruska

mniejszości w Polsce na terytorjach
przez nie zamieszkałych, stanowią więk­
szość, mówca domaga się rozszerzenia
ram kongresu i włączenia do porządku
dziennego punktu, dotyczącego prawa
samookreślenia narodowości. Ponieważ
zaś żądanie to na środowem posiedzeniu
zamkniętem zostało odrzucone i ponie­
waż nie ma on wiary, by i plenum kon­
gresu przyjęło te postulaty, przeto mniej­
szości ukraińska i białoruska wycofują
się z prezydjum i nie biorą czynnego u-

działu wogółe w zjeździe, pozostając na

nim już w roli tylko obserwatorów.
Analogiczne oświadczenie od imienia

grupy ukraińskiej składa senatorka Lew-
czanowska. Następnie powstaje ksiądz
Wincenty Zajączkowski, przedstwiciel
mniejszości litewskiej w Polsce, wyraża­
jąc swe niezadowolenie, że z obrad kon­
gresu jest wyłączona dyskusja nad sy­
tuacją poszczególnych mniejszości w po­
szczególnych państwach. Wycofuje się
on również z obrad kongresu i pbzostaje
tylko jako obserwator.

Ten białorusko - ukraińsko - litewski
zgrzy’t wywarł na zebranie nader niemiłe
wrażenie. Słyszałem ze strony takie u-

wagi pod adresem białoruskich malkon­
tentów: jeśli stanowicie większość u sie­
bie w Polsce, to pocoście przyjechali tu
na zjazd mniejszości? Albo dlaczego Li­
twin, protestując przeciwko programowi
zjazdu, nie zaprotestował lepiej przeciw
temu, iż 40-tysięczna mniejszość litewska
w Prusach wcale nie została nawet za­

_, proszona na zjazd? I czy cala ta nietak­
towna, wysoce nie na miejscu demon­
stracja ukraińsko-białoruskoiitewskiego
,,trójprzymierza" nie ma na celu raczej
tylko robienia propagandy?

Ze stanowczą odprawą natychmiast
wystąpił tutaj hr. Sierakowski. Zazna­
czając, że ponieważ powyższe deklaracje,
traktujące o specjalnych kwestjach w

specjalnych krajach, wykraczają poza
ramy pracy, ustalonej dla kongresu, pro­
ponuje on nie wciągać ich do protokułu
posiedzenia, a uważać, jako zwykły tylko
list, skierowany do kongresu.

W ten sposób zajście zlikwidowano i

harmonijny nastrój kong"csu aż do koń­
ca już nie został naruszony.

i Posiedzenie popołudniowe:
mowy o tolerancji narodowej.

Na posiedzeniu popołudniow’em tego
samego dnia p. Schiemann referuje
pierwszy punkt porządku dziennego:
sprawa tolerancji narodowej, jako praw­
na zasada międzynarodowa.

Na ten temat wywiązuje się d!uga dy­
skusja, w ciągu której wygłoszono całą
serję mów, które nawet w streszczeniu

niepodobieństwem jest tutaj dla braku

miejsca podać. Dość powiedzieć, iż ko­
lejno zabierali głos pp.: Kostka (mniej­
szość niemiecka w Czechosłow’acji),
Griinbaum (poseł żydowski w Sejmie pol­
skim; przemawiał w’ języku hebrajskim),
Priłucki (mniejszość żydowska w Polsce,
przemaw’ia! odwrotnie, w żargonie), Ba-

iagh (mniejszość w’ęg’ierska w Rumunji),
Kaczmarek (delegat Polaków w Niem­
czech), Kraft (od Niemców w Jugosła-
wj:i), Christiansen (od Duńczyków w

Niemczech), Hermann (od Serbów’ łużyc­
kich w Niemczech), Sćbmidt-Wodder (od
Niemców w Danji).

Przemówienie przedstawiciela
grupy polskiej dr. Kaczmarka.

Nader korzystne wrażenie na zgroma­
dzenie wywołała krótka, jędrna mowa

przedstawiciela grupy polskiej dr. Kącz;
marka., Treść przemówienia tego, które

wysłuchano ze szczególną uwagą,’ jest
następująca:

Nie przemawiam po polsku, by nie

przedłużać, przez tłumaczenie, czasu o-

brad. Nie poruszam stosunków w Niem­

czech, ponieważ narusza to przyjętą
przez kongres zasadę. Przyłączamy się
do rezolucji, stwierdzającej konieczność
wolności narodowej i kulturalnej z tem

większą radością, że każdy Polak już od
dziecka bez przerw’y o tę sprawę walczył.
Ideę tę propagujemy w piśmie swem

,,Kulturwille", organie Związku Mniej­
szości Narodowych w Niemczech. Tu

pragnąłbym, zaznaczyć nawiasem, że z

mniejszości, należących do tego Związ­
ku, nie zostali zaproszeni na kongres
Fryzowie i Litw’ini. Musimy żałować, że
tak też się stało. Spodziew’amy się, że

rezolucja ta odbije się echem przede­
wszystkiem w tych państwach, w któ­
rych, mimo istnienia mniejszości naro­
dowych, o prawie mniejszości jest głu­
cho. Dopiero gdy to stanie się faktem,
będzie można powiedzieć,f że idea praw
dla mniejszości, jako prawo naturalne,
zacznie się krystalizować i oblekać w

kształty prawa pozytywnego. To stać się
musi, jeśli praw’o człow’iek wogółe coś

znaczy.

Rezolucja.
Wkońcu, po wyczerpaniu listy mów’­

ców, przez aklamację, została przyjęta
jednogłośnie następująca rezolucja:

,,Przedstaw’iciele 33. grup, należących
do 14 państw i 12 narodow’ości, a repre­
zentujących 35 miljonów’ osób, zgroma-

I dzeni 15 października W ,,Sali Przyjaciół
Oświaty" w Genewie w’ związku z kon­
gresem zorganizowanych mniejszości na­
rodowych, uroczyście proklamują nastę­
pujące zasady:

I Wolność w’ zakresie kultury narodo­
wej stanowi w’artość mor,alną cywilizo-

S wanego świata zarówno jak wolność re-

! ligji. Zasada ta winna być uznana za za­

sadę etyczną w stosunkach między naro­
dami i znaleźć sw’ój skuteczny wyraz i
prawdziwe zastosowanie w prawnych1
normach pozytywnych oraz legalnych za-’

rządzeniach. Zgodnie z tą ideą każde(
państwo, na terytorjum którego mieszka­
ją inne grupy narodow’e, powinno zabez-,
pieczyć grupom tym oraz społeczeń­
stwom wolny rozw’ój kulturalny i ekono-i

miczny, jak również zabezpieczyć człon­
kom ich wolne i całkowite korzystanie1
ze w’szystkich przysługujących im praw,
obywatelskich.

,,Uznanie i praktyczne zastosowanie
powyższych zasad będzie stanowiło pier­
wszy w’arunek dobrego przymierza mię­
dzy narodami, a zatem podstawy pokoju
europejskiego."

Po przyjęciu tej rezolucji prezes dr,
Wilfan zamyka posiedzenie czw’artkow’ej

Genewa, 20 października 1925.

J.Br. ’

0 co im chodzi?
W Olsztynie mówił na w’iecu o pak­

cie w Locarno poseł do parlamentu,
były minister Rzeszy dr. Kempkes. Po­
w’iedział pomiędzy innemi co nastę­
puje:

,,Jak jest ze wschodem? Artykuł 10

przew’iduje, że granice, które sie poli­
tycznie utrzymać nie dadzą. należy
zmiesić. Fakt ten daje możliwość ’u­
zyskania w przyszłości dzielnic utraco­
nych, ą mianowicie będzie możaa znieść
,,korytarz"’. który oddziela Prusy
Wschodnie, gdyż te granice nie są po­
litycznie do utrzymania. A tu myśl
niemiecka zwyęiężyła" . . ,

--- ---’ w

Artysta kabaretowy — szpiegiem.
W łódzkim sadzie okr. odbyła sie

rozprawa przeciw artyście kabaretowe­
mu, Barańskiemu, oskarżonemu o szpie
gostw’o na rzecz Rosji sow’ieckiej. Roz­
prawa odbywała się przy drzwiach
zamkniętych. Wyrokiem sądu został .

Barański skazany na 6 lat ciężkiego
w’ięzienia.

Dr. Calłsnotie zbawcą ludzkości! ’-

’W sali posiedzeń generalnej dyrek­
cji służby zdrowia w Warszawie odby­
ło sie w tych dniach zebranie organi­
zacyjne komitetu wałki z gruźlicą i
szczepień ochronnych metodą Dr. Call-
motte’a.

Akcja szczepienia rozpoczęta będzie
w pierw’szych dniach listopada. Szcze­
pionkę preparuje państwowy instytut
hygieny ze szczepu, dostarczonego przez
Dr. Cailmottea z paryskiego Instytutu
Pasteurow’skie go.

Zaznaczyć wypada, że gruźlica prze­
ważnie dziesiątkowała szeregi mło­
dzieży i klasę robotniczą,

Z z Druzami.

Tank francuski przeprawia sig pr,zez barykadę na jednej z ulic w Damaszku.
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Przetłumaczyła dła ,,Dziennika Bydgoskiego”

J, P.

(Ciąg dalszy)
Don Luis uczuł przyśpieszone tentno

serca. Nie wiele wprawdzie wiary, wzbu­
dzały w nim słowa Gastona Sauverand.
Lecz miał nadzieję, że poprzez te słowa
dotrze jednakże do jądra prawdy. Może
też poddawał się bezwiednie wpływow’i
Gastona Sauwerand, którego szczerość

pozorna w-yw’oływała w nim pewne zdzi­
wienie.

Sauverand mówił dalej:
— Piętnaście łat wcześniej, brat mój

Raul Sauverand, zamieszkały w Buenos-
Aires, zaopiekował się sierotą, córeczką
swoich przyjaciół. Umierając, powierzył
ją starej bonie, która mnie sw’ego czasu,

wychowała, i która później wraz z nim
do Ameryki Południow’ej wyjechała. Zac­
na ta staruszka przyw’iozła mi ową dzi_e­
w’czynkę, wów’cz,as już czternastoletnią
i wkrótce po przyjeżdzie do Francji u-

-marła z wypadku.
,,Zawiozłem dziewczynkę do Włoch i

umieściłem ją u przyjaciół, pod kierun­
kiem których uczyła się i pracow’ała, i
stała się... tem, czem jest, Pragnąc za­

r’abiać na w’łasne utrzymanie, przyjęła
miejsce nauczycielki w pryw’atnym do­
mu. Później zaś poleciłem ją moim krew­
nym pp. Fauvilłe, u których spotkałem
ją w Palermie, jako guw’ernantkę Ed­
munda. Chłopak ubóstwiał ją. Niemniej
ją też kochała Ma-rją-Ann,a Familią, któ­

rej Florencja stałą się najgorętszą, naj­
bardziej oddaną przyjaciółką,

,,Była też i moją serdeczną przyjaciół­
ką, w’ tym szczęśliwym okresie, tak pro­
miennym i krótkim niestety! Szczęście
nasze runęło nagle i to w najgłupszy spo­
sób. Co w’ieczór pisałem sw’ój dziennik,
dziennik mojej miłości, pozbaw’ionej
wszelkich w’ydarzeń, nadziei i przyszło­
ści, lecz jakże gorącej i w’spaniałej! Ma-

rję’-Annę podnosiłem w nim pod niebiosa
i czciłem jak bóstwp, układając do niej
łitanje o jej piękności, Podniecona ima-

ginacja podsuwała mi nieraz obrazy, w

których ubóstw’iana istota w gorących
słowach obiecywała mi rozkosze, których
wyrzekliśmy się dobrowolnie.

,,Otóż, nie wiem dotychczas jakim tra­
fem, czy też zrządzeniem losu, dziennik
ten wpadł w ręce Hipolita Fauville.

,,Gniew jego był straszny. W pierw­
szej chwili chciał żońę napędzić. Jed­
nakże, w’obec je,j zachowania, wobec do­
wodów jej niewinności, wobec jej silnego
oporu przeciw’ rozwodowi i obietnicy nie-

widywania mnie więcej, uspokoił się
wkońcu.

. ,,Ja wyjechałem, z rozpaczą w duszy.
Florencja, w’ydalona, też wyjechała. I od

tej pory, nigdy, mogę panu na to przy­
siąc, nigdy nie zamieniłem słowa z Ma­
rją-Anną, Łą,czyła nas jednak miłość do­
zgonna, której ani rozłąka., ani czas osła­
bić nie były zdolne.

Zatrzymał się chwilę, chcąc jakby wy­
czytać _na tw’arzy don Luisa w’rażenie,
wywołane jego słowami. Perenna nie u-

krywał żywego zainteresowania. Zdu­
miewał go najbardziej niesłychany spo­
kój Gastona Sauverand, głęboki wyraz
jego ,ocz,u i swoboda, z jaką mówił spo­

kojnie, z ogromną prostotą, o tym dra­
macie moralnym swego życia.

— Co za komedjant! -- pomyślał.
I myśląc to, przypomniał sobie, że Ma­

rja-Anna Fauville zrobiła mu to samo

wrażenie. Miałżeby więc powrócić do
sw--ego pierwotnego zdania i uw’ażać Ma-

rję-Annę za winną i komedjańtkę narow­
ili z jej wspólnikiem Sauverandem i Flo­
rencją? Czy też udzielić trochę kredytu
słow’om tego człow-’ieka?

— I cóż dalej? — zapytał.
— Następnie zostałem zmobilizowany

w jednem z miast środkow’ej Francji.
— A pani Familie?
— Marja-Anna mieszkała z mężem w

Paryżu i o przeszłości nie było W’ięcej
mow’y między nimi.

-- Skąd pan o tem wie ? Czy pisy­
w’ała do pana?

— Nie, pani Familie miała zbyt wy­
sokie poczucie honoru i surowe pojęcie
obow’iązku, nie napisała do mnie ani ra­
zu. Lecz Florencja, która przyjęła miej­
sce sekretarki i lektorki u barona Malo-
nesco, miewała, w swoim paw’ilonie czę­
ste wizyty Marji-Anny. Nie mówiły o

mnie nigdy, ałe dusza Marji-Anny pozo­
stała mi oddaną na wieki i wszystkie jej
myśli i uczucia do mnie należały. Nie­
praw’daż, Florencjo? Wkońcu, znużony
długotrwałem oddaleniem od niej i, zre­
sztą, zdemobilizow’any, w’róciłem do Pa­
ryża, Niestety stało się to naszą zgubą.

,,Było mniej więcej przed rokiem. Na­
jąłem mieszkanie przy ulicy ,,du Roule"
i żyłem tani w odosobnieniu komplet­
nem, obawiając się, żeby wiadomość o

moim powrocie nie doszła do Hipolita
Familie, Gdyż spokój Marji-Auny był

mi droższym nad wszystko. Tylko Flo­
rencja odwiedzała mnie od czasu do cza­
su. Wychodziłem mało i tylko pod wie­
czór, przew’ażnie w oddalone aleje lasku

Buiońskiego. Zdarzyło się jednak, że mi­
mo w-szelkich, heroicznych postanowień,
zawiodły mię bezw’iednie kroki w st-ronę
bulwar’u Suchet i przeszedłem popod
okna willi Fauvillów. _Traf chciał, że był
to piękny wieczór letni i Marja-Anna st-a­
ła w oknie swego pokoju. Zoba,czyła
mnie i poznała, byłem tego pewny i nogi
zadrżały pode mną ze wzruszenia. Był
to wtorek i od tej pory każdego wtorku
około jedenastej, przechodziłem pod ok­
nami Marji-Anny Familie. I prawie zaw­
sze, pomimo iż jej tow’arzyskie stanowi-;
sko zmuszało ją do częstego bywania w

świecie, prawie zawsze Marja-Anna była?
w oknie, dając mi tę radość bezmierną
i nieoczekiwaną,

— Prędzej! prędzej... do rzeczy...
przerw’ał Perenna. — Każda chwila jest
droga! ;

— Pędzęj mówić nie mogę. Każde

moje słow’o jest obmyślone i pełne wagi,1
opuścić nic nie mogę, gdyż nie w odosob­
nionych faktach znajdzie pan wyjaśnie­
nie, lecz w całości, złożonej z najdrob­
niejszych, powiązanych z sobą szczegó­
łów. Tam się prawda ukrywa.

— Praw’da ta zaś ma udowodnić pań­
ską niewinność?

-- Niewinność pani Fauvilłe.
— Ależ ja o niej nie wątpię.
— Cóż z tego, jeśli pan jej nie potrafi

dowieść?!
— Pańską rzeczą jest dost.arczyć mi

’ dowodów!...

jCiąg dalszy n_astąpi},
’ ’

_



Czerwona Warszawa, ’ł
Józef Dąbrowski (Grabiec) okazał się w mo-

hografji dziejowej o hr. Wielopolskim snrgr.
Aleksandrze Gonzaga Myszkowskim niezwykłym
publicysta, przenosząc tętno chwil dzisiejszych
na okres dość dawno zamknięty i pokrywając
marmur tragadji styczniowej warstwą odczuć

bieżących. Rzecz dziwna! W _Czerwonej War­
szawie" natomiast, w wspomnieniach osobistych,
nieporównanie bliższych od krwawicy powstania
BBtamiego, wypłynął pełnym żaglem na morze

historyczne, strzegł się wszelkich kaprysów i

wciskać w szczeliny ryzykownych wycieczek,
został opowiadaczem, niemal kronikarzem prze­
żyć wewnętrznych Warszawy, pochwyconej w

szczypce rosyjskie. Na kanwie niedługiego sze­
regu lat (mniej więcej od 1894-1900) utkał mo­
zaikę szczegółów znamiennych, odchylających
rąbek z wydarzeń, może znanych działaczom

mniej lub więcej wtajemniczonym i kołom towa­
rzyskim, ale nowych dla bardzo wielu ludzi i

zgrupowanych w całość nadzwyczaj ciekawą.
Ktoś, lubiący przekomarzanie się, mógłby powie­
dzieć, źe ,,Czerwona Warszawa" jest apoteozą
polskiej partji socjalistycznej w dniach niewoli
i wystawieniem jej świadectwa świetnego za­
pału patriotycznego w czasie kneblowania ust

i zapierania oddechu w piersiach. Niewątpliwie.
Ale też karty, zapełnione przeszłością stronnic­
twa, zrodzonego w okuciu, zawarły malowidło

istotne i nie posługiwały się sztuką upiększania
w sensie robienia z czarnego białego, a z białe­
go carBogo_ Rzeczywistość, fakty, prawie uni­
kanie oświetleń, miejscami jakaś przerwa, ce­
lem nakreślenia duchowej sylwetki wybitnej po­
staci i znów kolejne zestawienie wypadków...

W zakonspirowanej atmosferze, w atmosferze
zakazów i nakazów, przesiąkniętej satrapią ge-
nerał-gubematorów warszawskich w rękawicz­
k,ach i bez rękawiczek, młodzież w mundurkach

gimnazjastów i akademików szukała ujścia dla

temperamentu i zamierzeń swoich w podziem­
nych poczynaniach, które miały za sobą, już bo­
gatą tradycję, wywodzącą się od rządów w Kró­
lestwie Polakiem nikczemnika, karciarza, łapow­
nika Nowosiłeowa i otaczającej go zgrai trapi­
cie!!. Czy owe skupienia nazywały się _paczką
radomską", — ,,Kołem młodzieży demokratycz­
nej", - ,,Łomżyniakami", wszystko jedno, pra­
gnienia ich pędziły na skrzydłach sprzeciwu, aa

chęciach utrzymania nerwu odporu społeczeń­
stwa, aby nie zasnęło w udręczających uściskach

najeźdźcy,
Świt pótssSriej partji socjalistycznej był skrom­

ny, spoczywał w zrzeszenia nielegalnem ,,Koło",
które dążyło do opanowania _Bratniej Pomocy"
,w uniwersytecie i odegrania wśród niej redl czo­
łowej Na razie była ona rtęcią żywą w organi­
zowaniu różnych manifeatacyj, jak protestu w

obrębie uniwersytetu przeciw podpisaniu przez
profesorów telegraficznych życzeń z powodu od­
słonięcia pomnika Murawiewa-Wieszatieła w

Wilnie. Zczascm wykłówające się coraz silniej
zgrupowanie P. P. S. znalazło się między mło­
tem a kowadłem, między socjalną demokracją
Królestwa Polskiego i Litwy a podnoszącą gło­
wę narodową demokracją. W wartkim prądzie
Ścierania się zasad P. P . S. idzie w sprawach
studenckich z socjalną demokracją a w prakty­
cznych, jak oświata ludowa, rozrzucanie bibuły
patriotycznej, wiąże się z ludowcami. Wreszcie
na przełomie 1898/1899 następuje wyzwolenie i

zsunięcie się stronnictwa na płaszczyzny samo­
’dzielne. Nie o stopniowy rozwój partji chodzi i

powtarzanie za autorem drobiazgów esy rzutów

szerszych. Dość przytoczyć, że P. P. S. — podług
Dąbrowskiego - odrobiła znaczny kawał tajnej
pracy oświatowej, zstępowała z kagańcem moc-/

no rozjarzonym, między rzesze proletarjatu, zaw­
sze z ustaloną myślą rozwidniania ęaroków i

przygotowania gruntu pod niezawisłość pań­
stwową Pierwsze podwaliny ,,BiMjoteki Publi­
cznej", t. zw. _łatający uniwersytet", odczyty
Mahrburga, Krzywickiego, Matuszewskiego -

były dziełem cserwieńców, którzy narażając wła­
sne jutro, mając ciągle majaki syberyjskie przed
sobą, zsyłki, a nawet katorgę - nie cofali się,
szli z zawziętością i niby z pod ziemi wywoły,
wali związki, jak np. _Spójnię". Nie bez słusz­
ności podkreślił Dąbrowski, że jeżeli w ciągu
siedmiu lat niepodl:egłości, szkolnictwo Rzeczy­
pospolitej urosło niespodziewanie i mimo prze­
różnych braków zdołało wypełnić jako tako ka­
dry pracowników, to powodów powodzenia szu­
kać należy w konspiracyjnych przygotowani,ach
oświatowych z doby jarzma rosyjskiego,

i Książka, roi się od ciekawych i pociągających
wiadomości. Miłe dźwięki, cierpienia i zgrzyty
niby przebrzmiałe, a przecież żywo tkwiące ja­
szcze w pamięci, narzucają jednak rozważania

dosyć smutne. Mimowoli biegnie przed oczy po­
równanie między młodzieżą, która chciała ru­
’szyć bryłę świętą i wyciągała dłonie do czynu,
,która szła w tropy filaretów i filomatów, pra­
gnęła socjalizacji społeczeństwa ze względu na

polepszenie bytu robotników, przy równocze­
snych i nieugiętych staraniach o rozkucie kaj­
dan Po!pki a pokoleniem powojennem, Prawda

”) J. Grabiec; Czerwona Warszawa przed
ćwierć wiekiem. Wlkp. księgarnia nakładowa
K. Rzepeckiego, Poznań 192ŚŁ

Jak sit szafule groszem pfti!czwm?
H. Linde pożycza bratu 308 tys. słoty ch. - Hipoteka na księżycu. -

Wysocy urzędnicy Pocztowej Kasy Oszczędności otrzymali wysokie
pożyczftf. - Zagadkowe operacje finansowe na szkodę P. K. O..

HHjon złotych straty.

Potwierdza się wiadomość, że pre­
zes dyrekcji Pocztowej Kasy Oszczędno­
ści p. Hubert Linde ustąpił dia tego,
ponieważ udzielił brata swemu Maxja-
nowi pożyczkę w wysokości 3GS tysięcy
złotych z Jumiuszńw P, E, O, pod za­
staw 10G akcji Banku Polskiego i pra­
wie bezwartościowych akcji pewnego
przedsiębiorstwa. Marjan Linde po­
siada w Zakopane.m sanatorium (daw­
niej dr. Dłuskiego), które chciał sprze­
dać skarbowi państwa za wygórowana
cen?. Przeszkodziła jednak prokura­
toria generalna, która się w te sprawę
wmieszała. Wtedy przyszła do skutku
owa pożyczka na spłatę weksla p, M.

Lindego, będącego w posiadaniu Angli­
ków

Hubert Linde ustąpił, skoro sprawa
stała sie głośna, ale pytanie, czy pie­
niądze będą zwrócona,

hygnltarze z P. K, O. otrzymnia wysokie
pożyczki!

_

Robotnik11 donosi: ,Panowie ci
otrzymali pożyczki, każdy pe 43 000
złotych, spłacalne w ciąga lat 12 z fun­
duszu zaliczkowego, a wiec z tego fun­
duszu. z któreg:o urzędnicy korzystali
w nagłej potrzebie i w ciężkiej biedzie.

Oczywiście taka hojność dla tych 4 dyg­
nitarzy wyczerpała zupełnie fundusz

zaliczkowy i obecnie żaden z niższych
funkcjonarjuszów nawet w najcięż­
szych wypadkach nie może otrzymać
zaliczki."

Kupno lichych papierów wartościo­
wych po wygórowanych cenach.

Kiedy sprawa owych pożyczek stała
się głośna, organa kontrolne zaczęły
bliżej przypatrywać sie działalności p.
Lindego. Między innemi - pisze ,,Kurj.
Poranny" — zwrócono uwagę na dział

kupna 1 sprzedaży zagranicznych pa­
pierów wartościowych. Tych operacji,

według statutu PKO., dokonywano wy­
łącznie na zlecenia dyrektora PKO., bez

odwoływania się do jakiejkolwiek ko­
misji.

Okazało się, że przedwojenna kole­
jow’a pożyczka austriacka, która ob­
ciążą wszystkie państwa spadkowe, zo­
stała wielokrotnie nabyta po kursie
znacznie wyższym cd kursów wiedeń­
skich. Zagadkowych tych transakcji
dokonywano zazwyczaj z niejakim pa­
nem Bau.

Kto jest ów p. Bau?

Na razie wiadomo, że to jest taki

klijent PKO., który korzystał z wyjąt­
kowych kursów na małowartościowe
papiery wledsńskie i to w’tedy, gdy tych
samych papierów po znacznie niższym
kursie PKO. nie chciała nabywać od in­
nych osób.

Przy takiem uprzywilejowaniu od

maja do -września wydano ,,niepotrzeb­
nie" przeszło miłj on złotych polskich.

Tu już sie kończy granica ,,uprzej­
mości" dyrektora instytucji finanso­
wej. Sprawa musi być bezwzględnie
wyjaśniona i wszystkie osoby zarówno
,,klienci" jak i winni funkcjonarjusze
instytucji musza odpowiadać i karnie i
finansowo za straty, jakie skarb po­
niósł.

Tolerancja dla wielu nadużyć - róż­
nych wpływowych osobistości, o któ­
rych wielokrotnie pisaliśmy, snąć wy­
tworzyła przekonanie, ąe wszystko ujść
może.

Dodać należy, że p. Hubert Linde
był w gabinecie p. Witosa przez jakfś
czas ministrem ska’rbu, i poprzedzał
działalność równie prawicowego mini­
stra skarbu, p. Kucharskiego, potępio­
nego przez większość sejmowa za

tranzakcje z Żyrardowem.
Nawiasem należy przypomnieć, te

p. Linde już w spra-wie żyrardowskiej
współdziałał z p. Kucharskim.

i tam znajdą się wyjątki, ale jakie wyjątki!
Przecież Brzozowski Stanisław, bożyszcze ongi
młodzieży, talent, ocierający się omal o genjusz,
autor _Legendy młodej Polski" i wodzirej mię­
dzy rówieśnikami, zwichnął się, zeszedł na szla­
ki zbrodni, defraudował cudze pieniądze i w po­
goni za groszem stał się konfidentem _Ochrany",
gasiła! ją referatami o nastrojach ówczesnych,
referatami wysokiej wartości. I aczkolwiek ża­
dna sofisterja nie zmyje go z grzechów, litość

jednak mogła mu dać pocałunek zrozumienia.

Wszak nędza panoszyła, się w domu jego okrop­
na, ojca toczył rak, bieda kwiliła na całe gardło!

Poza przedstawieniem pragmatyki wydarzeń
w łonie ,,Czerwonej Warszawy"’, nakreślił Dą­
browski ,bardzo wyraziście i silnie sylwetki lu­
dzi, obecnie głośnych. W 1898 r. do Komitetu

Centralnego robotniczej partji P. P. S. wybrano
trójkę: _Wiktora" (Piłsudskiego), - _Edmunda"
(Stan Wojciechowskiego) i ,,Władka", Aleksan­
dra Malinowskiego. Idąc za oznaczeniem He-

glowskiem, możnaby je nazwać połączeniem te­
zy, antytezy i syntezy. Piłsudski, szlachcic kre­
sowy o zakroju romantyka i czerwieńca, repre­
zentował ideę rewolucyjną, natomiast Wojcie­
chowski, wychowany w szkole pozytywizmu
warszawskiego, miał usposobienie nawśkróś re­
fleksyjne, od stóp do głów był narodowym so­
cjalistą. Wreszcie Malinowski umiał pomysły
obu’ godzić i wprowadzać w życie. Ci ludzie,
wyprowadzili P. P. S . z krużganków nieuchwyt­
nych celów, z czystej negacji i zmusi?i ją do

skrystalizowania programu stworzenia własnego
państwa i zaprowadzenia w niem porządków so­
cjalistycznych. Jednakże to wysunięcie na front
niezawisłości zcżasem zamieniło gie w frazeolo-

gję żyęiową, w bujanie po oblokacn i przyczy­
niło się do ideowego skostnienia programu. Pił­
sudski i jego najbliżsi utworzyli zapompeą bo­
jówek renesans wojskowości polskiej, pozosta­
wiając socjalizm za sobą.

Wyborne charakterystyki, czy wodza Legio­
nów, czy obecnego prezydenta Rzeczypospolitej,
nia dadzą się wtłoczyć w obręcz skrótu. Trzeba

je przeczytać od a do z. Obok Piłsudskiego zary­
sowuje aię w’spaniałe postać jego pierwszej żony,
,,pięknej pani" Marji, postać niemal gigantycz­
na, biorąca w prostej Iinji rodowód od Chrza­
nowskiej, Płaterówny i heroin narodowej prze­
szłości.

Rozdział piąty ,,Kuźnica nowej Polski" jest
obrazem konspiracyjnych i póikoaspiracyjnych
robót oświatowych, końcowy ,,Ludzie i poczyna­
nia" kalejdoskopem nazwisk i czynów osób do

brze znanych na bruku stolicy. Ruch tryska z

nich obfitym strumieniem. Zdawałoby się, że

gtara uwaga poety: ,,to, co ma żyć w pieśni,
musi zginąć w życiu”, zawiodła zupełnie. Nie­
którzy z tych łudzi, wycięci z ram niedawnej
stosunkowo epoki, są krwią i kością między na­
mi, są czcigodnem zobrazowaniem wspomnień
Dąbrowskiego. On sam, który był ,,magna pars"
(znaczną, częścią) legendy pracy konspiracyjnej,
jest dziś mężczyzną w wieku najlepszym z o-

twartą przed sobą działalnością autorską. Co

książce jego zarzucićby można, to. chyba tylko
niedostateczne, raczej zwężone podmalowanie
tla. Gdyby w nią przesączyć kilkanaście moc­
nych zastrzyknięć metod ówczesnego ,,obrusie-
nia” w ,,kraju nadwiślańskim”, owych utrapień
wyrosłych na pniu polityki Hurki i Marji An-

drejewny, gdyby wyraźniej zamarkować odcie­
nia formujących się stronnictw, zwłaszcza na­
rodowej demokracji i realistów, zyskałoby nie.

wątpliwie prześwietlenie, i rozprowadzenie po­
wietrza w gęstość drobiazgów. Ale takiem, ja­
kiem jest obecnie dzieło, ma wartości zupełnie
niepoślednia, tworzy pod wielu względami klucz

do odcyfrowania hieroglifów położenia obecnego,
do zrozumienia, dlaczego pewni ludzie zakaptu-
rzeni, znani tylko konspiracji, znaleźli się na

ważnych stanowiskach i wzięli na barki swoje
odpowiedzialność za dalsze losy kraju. Pomija­
jąc dzisiejszego Prezydenta Rzeczypospolitej i

pierwszego Naczelnika Państwa, widzimy człon­
ków dawniejszej P, P. S . na wysuniętych pla­
cówkach. W dyplomacji Filipowicz Tytug, Leon

Wasilewski, zmarły Jodko, p. St. Patek. W ad­
ministracji: PP- Kamieński (przez czas pewien
minister spraw wewnętrznych i wojewoda łódz­
ki), tudzież Pękosławslsi (ongi wojewoda kielec­
ki). Z ministrów: Ksawery Prauss, Wacław Ma­
kowski, nie mówiąc nic o Daszyńskim i Mora-

czewskim- I w wojskowości znaleźli się liczni

przedstawiciele P. P. g,, choćby Rożen, szef żan­
darmerii armji naszej. Podano tu tylko przykła­
dowo kilka nazwisk, przy przetrząśnięciu ich

jednak dokładnem, znalazłoby s,ię .łegjon. Dla

przyszłego historyka, oddalonego perspektywicz­
nie od zamętu czasu, studjująceg^ przeszłość
tylko pod kątem widzenia sumienia i’umiejętno­
ści, okoliczność zaznaczona, obudzi bardzo głę­
bokie i pełne zadumy rozmyślania, wyjaśni wie­
le, dlaczego u nas sprawy przybrały pewne

kgztałty i rozwinęły się w skutki, sięgające głę­
boko w trzewia społeczeństwa. ,,Czerwona War­
szawa" jest podręczną książką logarytmiczną,
zawierającą rozwiązanie niektórych zawiłych
zagadnień. ,

"

ŁŁ’,

Pred elektryczny żabi? dwóch ludsi
w Warszawie.

Elektromechanik A. Rekurs wsku­
tek dotknięcia nieizolowaaej?o drutu,
padł trupem, rażony prądem u stóp
transformatora uliczneg:o w Warszawie.
Przechodzień. J. Herbst, przypuszczając,
że Rekurs spadł przypadkowo, rzucił
się ku niemu, chcąc ko podnieść, gdy;
w tern dotknąwszy sie go, sam padł ra­
żony prądem. Gbaj tragicznie zmarli

pozostawili żony i kilkoro dzieci bez
środków utrzymania.

Z PJROWSHCJI.
SOLSC KUJAWSKL (W obce sęce). W

ubiegłym tygodniu Roch Pierchalka sprzedał w

Solcu Kujawskim nieruchomość, którą otrzymał
po żonie — niemcowi. Gdy się wypro’wadzał
dnia 19 bin, na pożegnanie mieszkańcy tego do­
mu urządzili mu kocią muzykę, jako temu, któ­
ry oddal polską placówkę w obce ręca. i

— Emancypacja kobiet w So!cn Kujawskim.
Od przygodnego korespondenta z Solca Kujaw-,
skiego usłyszeliśmy następującą opinję-. . żału­
jemy, że do Rady Miejskiej zamiast pewnych
osobników z różnych ugrupowań - nie weszły,
kobiety: możeby była inna praca i inne po-r
rządku

Że ów wielbiciel kobiet oie kpił sobie a mó­
wi! serjo na dowód, uczynności kobiet przytacza;
do niedawna Solec Kujawski miał organistę-i
pannę, która wywiązywała się z nowego zada-)
nia bez zarzutu, obecnie posiada ’Solec Kujaw-, ’

ski pannę, która pełni funkcję grabarza cmen­
tarnego ku ogólnemu zadowoleniu. A więc(
brawo dzielne Soleczczanki. Nic dziwnego, że
nasz przygodny korespondent zakochany w was’

po uszy, chce was widzieć za stołem radzieckim-i

JANÓWIEC. (Słów kilka o wyborach).
Wybory w mieście naszem są dowodem, jak)
daleko nam do praworządności. Komisja w’y­
borcza, składająca się wyłącznie ze swolea-i
ników N. P . R . unieważniła zupełnie listę oby­
watelską, wspólną listę rzemieślników 1 kupców(
czyli zwolenników chadecji i innych partyj dba­
jących o dobro państwa. Wprawdzie przepią
jest, ża tak czynić nie wolno, te trzeba aię poro^
zumieć i mężem zaufania listy nadanej, lecz

poco nam przepisy, jeżeli N. P . R . rządzi sama.

Dodać należy, że nasz burmistrz p. Łuczak

straciwszy grunt pod nogami u obywateli wybrał
sobie drogę tak prostą i często praktykowaną
(jak w Pobiedziskach) i został zwolennikiem
N. P . R .-u . Wybory też wypadły odpowiednio,
Połowa obywateli nie głosowała wogóle i na sze-;
ściu radnych wybrano pięciu z N. P. R--u i jed-i
nego Niemca. Tylko te dwie listy nasi dygnita.
rxs zostawili, a główną listę połączonych etooiw’

nictw obywatelskich unieważniono, bo podobne!
mieli mieć jedno nazwisko za mało, Jak twier­
dzą wtajemniczeni Poco mamy ustawy w Pol­
sce, jeżeli urzędnicy się do nich nie stosują-?

GNIEZNO, Pomiędzy jeńcami. któ­
rych przy wymianie jeńców z Litwa
wydano Polsce, znajduje sie Zygmunt
Domański z Gniezna.

POZNAŃ. (Srebrny jubileusz.) W(
środę, dnia 28 października pp. Adam i
Franciszka z Kucharskich małżonko­
wie Piotrowscy obchodzą srebrny jubi­
leusz.

Z okazji tej w kaplicy św. Józefa w,
Poznaniu odprawione będzie nabożeń­
stwo.

GRUDZIĄDZ. (Wybory zarządu T. C, L.)
Dzięki inicjatywie ks. dziekana Dembka, człon-(
ka Rady Głównej T. C . L, wybrano nowy komi­
tet na. miasto i powiat grudziądzki.

W skład komitetu wchodzą: radca dr. Sai-
man, ks. major Łęga, prof. dr. Biszow, radca!
Suchożebrski, dyr. Barańczak, inż. Żaliński,,
inspektor szkolny em. Ossowski, ks. ks. B!e-’

ricjup, Klunder i Pączek oraz panie: Bielicka,
Kruszonowa, NadwodKka i Ruchniewiczowa.

Następnie odbyły się pod przewodnictwem
ks. dziek. Dembka wybory do zarządu komitetu
z następującym wynikiem: dr. Salman — pre­
zes, p. Suchożebrski — zastępca, p, Osso-wski -’

sekretarz, p. Żaliński — skarbnik, ks. Łęga,
kierownik, oddziału muzealnego; równocześnie1

utworzono sekcję finansową, biblioteczną i od­
czytową

— Zima za pasem, Racji nie mieli ci, co

przepowiadali ciepłe i pogodne dni aż do listo­
pada; przeciwnie temperatura obniżała się o-’
statnio znacznie, a termometr wskazywał już 4’

stopnie zimna; następnie śnieg spowodował kraj,
obraz iście zimowy, który jednak z powodu
nagłego deszczu ustąpił. Rolnicy oczekują
zmiany powietrza, ponieważ duto iBst jsszcse
buraków w po’lu.

KASPARUS. Pierwsze nabożeństwo odpra­
wiono w Kasparusie w niedzielę, dnia 11 bm-
w salce przyszłej plebanji dopiero pobudowanej.
Przedtem nastąpiło poświęcenie nowego budyn­
ku.. Poświęcenia dokonał ks. oficjał Bartkow­
ski z Pelplina, który odprawił nabożeństwo,
podczas którego śpiewał chór i przegrywała
orkiestra z Kasparusa. Własnego księdza, nie-

testy, dla braku księży jeszcze dostać nie może­
my. Aż do przyszłych święceń kapłańskich
mają dojeżdżać co dwa tygodnie na przemian
ks. ks. z Osieka i Wdy. Sąsiednia Wda ma sa­
ma trudności z budową kościoła i urządzeniem’
parafji u siebie, mimo to i Kasparus -wspiera.
Pomogła zwieść inaterjał budowlany i przywozi
na nabożeństwa ks. kurat Chabpwskiego za



Wtorek, etnla k? pa’Mz!ernffia Wfigfr. Str. S.’

Ks, biskup L%ubitz odwiedza

parafji w Osleku n. Notecią.

W dnia 18 bm. odwiedził nasi% mipj-
-ecowośń ks. biskup Laubite, który przy
pięknej pogodzie spędził dzień ten w na­
szej parafji św. Józefa, witany serdecznie

przez władze miejscowa, Tow. Powstań­
ców i Wojaków, sokołów, kolejarzy,
Straż Ogniowę, i szkołę.

Ludność miejscowa nie miała pewno­
ści, czy Dostojnik Kościoła przybędzie; w

ostatniej chwili, gdy dowiedziała się o

tem, zabrała się do dekorowania domów
i kaplicy, znajdującej się w szkole kato­
lickiej. Podczas przybycia ks. biskupa u-

tworzył się szpaler z towarzystw i dzia­
twy szkolnej podtrzymującej girlandy a

uczeńica Franciszka Michalakówna wy­
głosiła wiersz i wręczyła kwiaty, co Do­
stojnego Gościa bardzo rozrzewniło; wi­
!ał go również bardzo treściwem prze­
mówieniem członek dozoru kościelnego
p. Lange. Po ułożonych kobiercach kro­
czył miły nam Gość wśród okrzyków do

Sieknie
przybranej kaplicy, gdzie powi­

’ł wysokiego Dostojnika ks. prób. Kacz­
marek z Wyrzyska w podniosłych sło­
wach.

W odpowiedzi ks. biskup dziękował
serdecznie za miłe przyjęcie i zapewnił
parafjan o swem dla parafji poparciu.
Po udzieleniu błogosławieństwa duszpa­
sterskiego zebranym licznie pobożnym,
ks. biskup ’wśród entuzjastycznych o-

krzyków opuścił naszą parafję.

KRONIKA.

, Bydgoszcz, dnia 28 października 1925 roku,

ł’ KALENDARZYK.

Dzftl W peantedsJałek Ewarysta.
Jutro we wtorek Frumencjusza.
Wschód słońca o godzinie 6.46.

? Zachód; słońca o godzinie 4.11, ;

/’
__ }

r DTłOTre NOCNE W APTEKACH: \

Od poniedziałku 28 bm. do poniedziałku 2-go
listopada br. moją dyżur nocny następujące ap­
teki:

t) Apteka pod Łabędziem, ul. Gdańska;
2) Apteka pod Aniołem, to. Gdańska,

28908} Wypożyczalnia Książek Lektora to.

Gdańska 141 otwarta codziennie od 8. do A

BlMjotoka l,odowa (to. Jana Kazimierza 9).
Wypożyczalnia otwarta codziennie z wyjątkiem
niedziel i świąt od godz. 12-13 nadto we wtor­
ki i soboty od 15 do 19, w czwartki od 17-19.

Slbljateka Miejska (Stary Rynek l) otwarta

Zodziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od

godziny 0—14 i od 17—20. Pracownia naukowa
1 Czytelnia pism codziennie od 10-13 i od
17-20. Wypożyczalnia codziennie od 11-13.30 .

popołudniu tylko w poniedziałki, środy i sobo­
ty od 17-18 .45. -

- Muzeom SSejskfa przy Starym Rynku ot­
w-arte codzienne od godz. 9—3 po poł. \

Sale Muzeum ze względu na wygodę publicz­
ności są stale ogrzewana

Z/ -

2 Teatru Miejskiego.
Dziś w poniedziałek po raz szósty aktualna

komedja satyryczna, pełna humoru i dowcipu
,,Nowi Panowie" z Heleną Rawicz, W. Kosiń­
skim w rolaz:h głównych.

Jutro we wtorek z wie!kiem uznaniem przez
tut publiczność przyjmowana na dotychczaso­
wych przedstawieniach, oryginalna, pełna na­
pięcia dramatycznego, nigdzie jeszcze nie grana
sztuka włoskiego pisarza Alberta Caselli ,,śmierć
na wakacjach" z J. Krokowskim w roli tytuło­
wej.

W środę 28 bm. po raz ostatni arcydzieło
Słowackiego HBallEdyna". Balladyna schodzi z

,repertuaru, aby ustąpić miejsca, drugiej wiel­
kiej premjerze arcydzieł polskiej literatury
nIrydjcnowiM Zygmunta Krasińskiego. ,,Iryd­
iona" scenicznie przygotow-uje naczelny dyr.
teatrów zjednoczonych Karol Benda, który też

będzie kreował postać tytułową. Rolę Irydjóna
zalicza dyr. Benda do najlepszych ze s-wego
rozległego repertuaru. Dekoracje przygotowuje
p, Roman Czaplicki.

W czwartek: ,,Śmierć na wakacjach".
W pią.tek 30 października przedstawienie za­

wieszone z pow-odu próby generalnej.
W sobotę 31 października premjera: ,,Irydjon ’1

Zygmunta Krasińskiego.
W niedzielę, 1-go listopada po poł. o godz,i 3/2

%Nowi Panowie"; wieczorem’ o godz. 7/4 BIry-
djon".

- Nowi adwokaci Na listę adw-okatów

okręgu Sądu Apelacyjnego w Poznaniu zostali

zapisani p. dr. Tadeusz Solecki z siedzibą w

Śmiglu i dr. Kazimiera Gutscha z siedzibą w

Lesznie,. ’ ’-°’ - - - %-- ,

Mumia dziecka przy ul. Pomorskiej.
Mieszkańcy ’dom.u przy iii, Pomor­

skiej 3 dokonali wczora.j niezwykłego od­
krycia. Oto na strychu tej realności zna­
leziono zwłoki dziecka tak zasuszone, że

robiły one wrażenie doskonałe zabalsa­
mowanej mumji.

Trupek ten leża! na belce, stanowią­
cej rusztowanie strychowe. To otwarte
ze wszystkich’ stron położenie zwłok, ja­
koteż i ta okoliczność, że strych, jest bar­

dzo przew,’iewny, przyczyniły się bez węte
pienią do konserwacji zwłok, któremi za­
jęła śię policja i prowadzi energiczne do­
chodzenia, kto je tam podłoży!.

Zwłoki leżały na strychu przypu­
szczalnie od roku.

Jest to w tym tygodniu drugi wypa­
dek znalezienia zw-łok dziecka w haszem
mieście.

Katastrefą Kolejowa w Gdańsku.
W sobotę ub. na głównym dworcu w

Gdańsku nastąpiło zderzenie się pociągu
warszawskiego z pociągiem idącym do

Bydgoszczy. 3 w-agony zostały rozbite.

Ofiar w ludziach niema. Katastrofa nastą­
piła wskutek źle przestawionej zwrotniej
kolejowej.

iowa seosacja bankowa we Lwowie,
"

Lwów, 24. 10. Lwów ma nową sensację
bankową. Z kancełarji adwokata dra Stup-
ńiokiego wpłynęło mianowicie doniesienie do

prokuratury państwa, przeciwko tut. ?Ak-

cyjnomu Bankowi Związkowemu" w imie­
niu klientów ,,Deutsche Bank" i MJewisch
Biblikbank" w Gdańsku. Oba te banki

wysłały pod-adresem ,Akc. Banku Związ­
kowego" towary, mianowicie: mąkę, kawę
i herbatę, na rachunek dwóch klientów,
mianowicie Koonemtvwv _Unitas" i kunca

Barucha Schorra, łącznej wartości 3.35C
dolarów i 200 funtów szterlingów. Towary
te miały być wydane klientom po wpłace-
niu przez nich pieniędzy. Tymczasem Akc
Bank Związkowy miał częściowo pobrać tc

pieniądze i pozatem wydać towary, nie sto­
sując się do polecenia banków gdańskich
które wskutek tego . poniosły straty, gdyż
nie mogą wydostać nałcżytości. Banki tc

wniosły doniesienie przeciwko Akc. Ban­
kowi Związkowemu o sprzeniewierzenie.

Teatr Popalamy
(w ogr.odzie Patzera). A

Dziś w poniedziałek o godz. 7 wiecz. przed­
stawienie dla garnizonu bydgoskiego.

Jutro we wtorek o godz. 8 wlecz,, po raz 3-ci

,,Radcy pana radcy" znakomita komedja w 3
aktach M. Bałuckiego. Reżyseruje T. Pol. Pod­
czas przerw przygrywa orkiestra 61 p. p. Wlkp.

W przygotowaniu znakomita sztuka G. Za­
polskiej w 4 aktach pt. ,,Mą!ką Schwarcenkopi".
Reżyseruje St. Zborowski. Sztuka z życia naj­
biedniejszej rodziny żydowskiej z Nalewek w

Warszawie. Udział przyjmuje cały zespół.
Bilety na wszystkie przedstawienia wcześniej

nabywać można w księgarni bydgoskiej N. Gie­
ryna, od godz. 6 przy kasie teatru. Teatr do­
brze ogrzany.

- Z niedzieli. Nikt się nie spodziewał, że

po ostatnich dwu dniach sioneczno-jesiennych,
niedziela zamieni ten piękny Boży świat na za

szargana pogodę prawdziwie jesienną. Już od

samego rana mżył drobny deszcz, a czasami na­
wet lał jak z cebra... Temperatura nie miała

żadnych wahań, naogół każdemu, zdaje się, by­
ło ciepło. Wieczorem, jak zwykle, w kinach i

kawiarń, było tak ludno, że palca nie możnaby
wcisnąć, teatry zaś cieszyły się ty!ko względną
frekwencją.

Nie t.rzeba źle myśleć o ludziach, że do te­
atrów tak mato uczęszczają. Bo cóż zrobić na

to, jeżeli niejeden przedkłada kawiarnię lub

restaurację o dusznej atmosferze nad teatr, gdzie
bije czyste źródło pokrzepiającej sztuki. Są lu­
dzie i ludziska....,

— Zwracamy uwagę na dzisiejsze rozporzą­
dzenie policyjne, dotyczące ochrony koni przed
nosacizną, która na terenie naszego miasta pa­
nuje już od tygodnia

— Zjazd Tow. teatralno-amaterskich. Wczo­
raj odbył się w Strzelnicy Zjazd Tow. teatralno-

amatorskich, na którem dokonano zjednocze­
nia kół amatorskich scenicznych z główną sie­
dzibą zarządu w Bydgoszczy. Szczegółowe
sprawozdanie podamy w następnym numerze.

— Koncert na kuchnię dla niezamożnej inte­
ligencji (Cieszkowskiego 17). Dnia 5 listopada
o godz. 8 wiecz. w auli gimnazjum im. Koperni­
ka (plac Kochanowskiego) odbędzie się koncert

przy łaskawym współudziale znanych i cenio­
nych artystów i artystek pp. Miry Pollheim

(fort.), Klcin-Mierzyńskiej (śpiew), Stulgińskiej
(śpiew), artystki Teatru Popularnego p. Wandy
Skarżyńskiej (deklamacja), i prof. Miejskiego
Instytutu Muzycznego w Bydgoszczy j). Gizejew-
skiego z Poznania (skrzypce), który’ łaśkawie wy­
kona i własne ut.wory. Akompanjamentu pod­
jęła się łaskawie p. A. Święcicka.

— Prawda o Rzeźni Miejskiej. Na wyjaśnie­
nie centralnego Związku robotników przemysłu
spożywczego w sprawie czeladnika Kwaśniew­
skiego, który przy pracy przebił się własnym
nożem, pisze nam znowu rzeźnia miejska, że

winę tego śmiertelnego wypadku ponosi tylko
sam Kwaśniewski, który nieostrożnie manipu­
lował z nożem. Łańcuchy są tak przyczepione
do posadzki, ż,e w pracy nie przeszkadzają, a

krew spływa natychmiast z zimną wodą do ka­
nalizacji. Zadanie, aby krew spłuk. ciepłą wodą,
jest absurdem, ponieważ w ciepłej w’odzie krew

krzepnie. Zresztą w razie jakichkolwiek uste­
rek manipulacyjnych w rzeźni głos mają tu­
tejsze władze administarcyjne, a nie centralny
związek robotników.

Okazuje się więc, że padliśmy ofiarą szanta­
żu, tem bardziej przykrego, że jak nas Stow’a­
rzyszenie czeladzi rzeźnickiej informuje, nasz

pierwotny informator, to związek żydowski, j
któremu chpdsiło najw’idpczsici o adanłe nie­

zgody. Poniew’aż jednak. pierwotny list zawie­
rał wszelkie cechy prawdopodobieństwa, nie

mogliśmy przypuszczać, że chodzi tutaj o w’pro­
wadzenie nas w błąd.

— Dostawa ubiorów służbowych dła pracow­
ników kolejowych okręgu Dyrekcji Kolei Państ­
wowych w Gdańsku. W związku z odbyć się
mającym w dniu 29 bm. przetargiem na dosta­
wę ubiorów służbowy’ch dla pracowników kole­
jowych okręgu dyrekcji Kolei Państwowych w

Gdańsku, wystosow’ała Izba Przemysłowo-Han­
dlowa w Bydgoszczy w’ imjeniu wysoko rozwi­
niętego przemysłu konfekcyjnego tutejszego o-

kręgu, pracującego już od lat z pow’odzeniem
dla dostaw rządowych memorjał, z prośbą o

przyznanie całego zlecenia uszycia ubiorów

służbowych dla pracowników kolejowych tut.

fabrykom konfekcyjnym. Izba zaznacza w swo­
im wniosku, że bydgoski przemysł konfekcyjny
odczuwa wielki brak pracy i że w razie nie o

trzymania dostaw rządowych byłby wskazany
na zamknięcie fabryk i zw’olnienie około 600
robotników.

— Sprawozdanie se zjazdu delegatów urzęd­
ników pocztowych, które odbyto się w niedzielę
ze względów technicznych odkładamy do nastę
pującego numeru.

— Wieczorek towarzyski Tow. ,,Moniuszko”.
Wczoraj w hotelu Lengninga odbył się wiec_zo
rek Tow. śpiewaczego ,,Moniuszko" naturalnie
w ścisłym kółku członków, członkiń chóru oraz

ich rodzin. Wieczór gospodarze ,,fidulki" nie­
zwykle urozmaicili. Były tam i śpiewy chóral­
ne popisowe, deklamacje poważne i humory­
styczne, dow’cipne przemów’ienia, W’onna kawa
i smaczne ciasto na stole, nastrój serdeczny i

ciepły, oraz humor i jeszcze , raz humor, który
nie gasł do 1-szej w nocy, o której to godzinie
rozchodzono się do domu, jak mówili niektórzy,
niezbyt chętnie, tak było miło na wieczorku
wśród swoich. Byli rów’nież obecni na wieczor­
ku jako goście ks. kurator chóru Fidler i ks. pri-
micjan Mencel mile widziani w’śród bawiących
się członków Tow. ,,Moniuszki".

- Pożar. Dnia 24 ten, o godz. 19.30 Za­
alarmowana straż ogniową o pożarze na- ulicy
Racławickiej 4. Paliło się tam mieszkanie pań­
stwa Lipińskich, którzy wyjechali do Poznania.
Zanim pożar zauw’ażono — żywioł zniszczył ca­
łe umeblowanie znajdujące się w mieszkaniu.

— ,,Empire", zaciszna, mila kawiarnia i re­
stauracja przy ul. Dw’orcow’ej, w której można

chwil kilka wypocząć, esy omówić spokojnie
sprawy, posiada bardzo smaczną kuch­
nię i sumienną usługę. N:ic też dziw’nego, że

przebywa w tym sympatycznym lokalu zaw’sze

sporo gości, pragną,cych spokoju i szukających
pokrzepienia

”
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Zakończenie jesiennego strzelania.

W myśl zapowiedzi, urządziło w niedzielę
Bractwo Strzeleckie jesienne strzelanie, po któ­
rem rozdawano nagrody. Królem jesiennym zo­
stał p. Stelmach, a rycerzami jego pp. Gohcze-
rzewicz WŁ i Wiese Stefan. Wszyscy zostali de­
korowani orderami.

W tarczy wolnoręc ?,nej zdobyli ordery: Szy­
mański, Pilaćzyński, Kw’ieciński, Parzysz i Ke-
sterke.

Cenne nagrody srebrne zdobyli: Pilaćzyński,
Kurdelski, Kwieciński, prezes Idżkowski, lirenc,
Cbybicki,. kpt. Petras, Romański, Kasprowicz,
Parzysz, Kesterke, Szymański i Dorn.

Zwyczajem Bractwa Strzeleckiego, wszyscy
członkowie przynoszą na jesienne strzelanie pre­
mje nie niższej wartości, jak 5 złotych. Premje
te są zapakowane i każdy członek. który K.S’Tt’ .

V

strzelał - wybierał ,,zawiniętą paczkę", które

przy zebranych członkach musiał otworzy ć i po­
kazać, co zdobyŁ Przy tem odbieraniu nagród nie

obywa się też bez scen komicznych. I tak pre­
zes Idżkowski zdobył... damskie combinęsson.
Sala ryknęła śmiechem, zobaczywszy rozpako­
wane ineksprible, posypały się różne epitet-y,
żarciki i t. d.

Zaznaczyć należy, że p. radca Kaszubowski,
prócz fundowanych nagród, jako nadetatowe

złożył do wygrania bardzo ładny budzik, orai
dla pierwszego i drugiego strzelców po butelce
koniaku i paczce cygar za ciężką i żmudną pracę
organizacyjną przy strzelaniu.

Z radością zapewne przyjmą członkowie Brac­
twa Strzeleckiego wiadomość, że za inicjatywą
p. Kwiecińskiego, znanego bardzo Bractwu
członka, co poniedziałek od_bywać się będą, w

Strzelnicy ,,Wieczorki" przez całą zimę, połączo­
ne z kursem tańca.

Gdy uroczystość rozdania nagród ukończ;; U

się, Brać Strzelecka przyst,ąpiła do zabawy, któ­
ra przeciągnęła się do późna w nocy.

kronika policyjna.
- Odnośnie do notatki pod tytułem:

,jFo dwóch latach znaleziono kości.

mordowanego dziecka" — dowiadujemy,
się, ŻB aresztowany w tej sprawie Aug’ust
Ziemke oraz córka jego zostali wypusz­
czeni na wolność. Śledztwo w tej tajem­
niczej sprawie prowadzi policja śledcza.

— Arasztowanla. W sobotę i nied_zielę poli­
cja śledcza aresztowała 2 złodziei, 7 pijaków,
1 osobnika za grę hazardową i 4 kobiety za

przekroczenie przepisów policyjno-obyczajó--’
wych.

— Ujęcie przemytnika. Władze śledcze a-

rcsstowały Antoniego Szcińskiego ze Ślesina
pow. Konin, który zajmował się przemycaniem
tytoniu z Gdańska- Proceder ten uprawiał on

wozem. Miał on podwó;jnie !l?ite deski, pomkyt
dzy które ładował tytoń,

— Kradzież drobiu. Nocy dzisiejszej niewys
l;ryci sprawcy włamali się do chlewa Marji Koó

ziorowskiej (Gajowa 5) i skradli 32 sztuk dra-
biu (kury, gęsi, indyki, kaczki).

... \
- Kradzież pieniędzy i ubrań. Sza.tka tłó-

dziei-włamywaczy za pomocą otwarcia drzwi
dostała się do mieszkania p. Gundłacha (ul?
Poznańska 4). Skradziono tam 2000 zŁ gotówką
i kilka ubrań męskich. ,j

Przypuszczalnie cl sami spra,wcy włamali się
do mieszkania urzędnika państwowego Ośmól-(
skiego Wojciecha (Kościuszki 37) gdzie skradli1
ubrania i bieliznę wartości 500 zŁ 1i5

Program w kinach.

- ,,Ezpress miłości" K’ażdy, kto uczęszcza
do kina miał sposobność zapoznać się z werwą’
i temperamentem Ossi Oswald!, która w kornedA
jach jest nieporów’nanie komiczną a przytem5
doskonałą tancerką. W ^Ezpresie m,iłości" kre-;
uje Ossi główną rolą i jest tą osią, około której
toczy się w szalonym pędzie akcja konaedji
świetnej, komicznej i eleganckiej. Nadprogram
,Igrzyska olimpijskie", barwne, materjał i za-’

chętą dla sportow. a w ,,Bzpresie" wzór, jak się
w dziennikach fabrykuje sensacje z życia towa­
rzyskiego. To wszystko jednak dziś po raz o-’
statni, więc któ nie widział tych obrazów niech’

skorzysta z dzisiejszych przedstawień, bo będzie
żałował, że nie był w kinie Kri stal.

- Koiekima Loterji Państwowej w Staro­
gardzie zawiadamia^ że w ciągnieniu I-śkej kla­
sy dnia 14/15 bto. padły na następujące numera

wygrane: 1811, 7531, 7549, 16737, 24011, 42473,1
48130, 57(S2, 57065. Właścicieli wymienionych
losów uprasza się, celem natychmiastowej wy­
płaty wygranych losy nadesłać. Główna wygra­
na od 30.000 zL I-szej klasy pad!a w kolekturze
Katowice (Górny Śląsk). Każdy gracz otrzyma
jeszcze urzędową tabelkę, w’łącznie przekazem,
celem nadesłania swej kwoty na los do Il-giej
klasy. Losy do II-giej kasy muszą najpóźniej’
do dnia 6 listopada być wykupione. V/ innym

’

razie będą dalej według przepisów rozsprzedana.
W głów’nym ciągnięciu 5-tej klasy wygryw’a każ­
dy drugi numer i główna wygrana wynosi ewtl.
400.000 zł. Zamówienia na losy do II-giej klasy
będą Jeszcze przyjmowane.

Z 2YCIA TOWARZYSTW.
Zebranie Zarządu Okręgowego Ch. Z. Z.

odbędzie się w pon_iedziałek, dnia 26. bm., wier,z?
o godz. 7 . w sekreta,rjacie ul. Foznańska 4. II.

Upraszam Wszystkich członków o punktualne
przybycie. Kaldowski, prezes.

Zebranie filji prac, w Elekrownl i tramwaju
Chrzęść. Z. Z . odbędzie się we wtorek, dnia 27.
bm. W’łócz, o goc(a 8. w lokalu p. Zółktewiczs
ul. Śniadeckich narożnik Sienkiewicza. Z po­
w-odu w’ażny’ch spraw uprasza, się o liczny u-

dział. Zarząd.

26982a) K. S, nBrda". Z powodu bardzo waż­
nych spraw schadzka od,będzie się dziś W ponie­
działek o godz. 7 -mej wiecs. w lokalu Domu
Czeladzi (u!. Zygmunta Augusto). Stawienie się
W’szystkich członków konieczne. W .-prezes.

26912a) Podoficerowie Rezerwy. We wtorek,
dnia 27. bm. o godz, 7. odbędzie się miesięczne
zebranie w Ognisku przy ul. Jagie!toiiskiej. Na

porządku dziennym ważne sprawy. ,O jaknaj-

1
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Nasze urzędy miejskie.
Urząd podatkowy.

Miejski Urząd podatkowy, znajdu­
jący się w decemacie radcy p. Wachego.
posiada trzy oddziały: l) oddział wy­
miaru i ściągania podatków miejskich
i w części wymiaru i ściągania tych po­
datków na rzecz Skarbu, w których
mieszczą sie pewne odsetki na rzecz

miasta, — kierownikiem tego oddziału

jest p. Werke; 2) kasa poborowa po­
datków na rzecz Skarbu, kierowni­
kiem której jest p. Malak, wreszcie
3) oddział egzekucyjny dla wszystkich
niewpłaconych przez obywateli podat­
ków, a kierownikiem tego oddziału jest
kom. Kleybor.

Ten urząd cały jest bodaj najwięce.j
wśród obywatelstwa znany ze względu
na to, iż rok rocznie kilkakrotnie przez
nich zwiedzany. Urząd ten, powie­
działbym, jest niemal główną arteria
krwionośną dla całego organizmunniej-
skiego, częściowo nawet współdziałając
w odżywianiu organizmu państwowego.
Urząd ten, o ile sobie przypominamy,
jeszcze przed dwoma laty był całkowi­
cie odbiciem ogólnego chaosu gospo­
darczego, gdzie stosy do półtora me­
tra wysokości niezałatwionych akt, a

tem sarnem miliony i miliardy marek

zaległych podatków, i to w okresie sza­
lonej inflacji i dewaluacji te} marki —

były widocznym znakiem tych olbrzy­
mich strat, jakie ponosiło miasto jak
niemniej i Skarb. A aparat urzędniczy
był wówczas wdwójnasób liczniejszy,
brak było tylko należytej organizacji i
kierow’nictwa. Dopiero z momentem

przejęcia tego oddziału przez p. Werke,
te archiw’alne zaległości w aktach po­
częły topnieć i. już z końcem 1923 roku

należycie zorganizowany oddział przy
W’spółpracy połowy urzędników (praco­
wało 80. następnie i do dnia dzisiejsze­
go 40), funkcjonu.je dziś dość sprawnie.
A praca ta jest skomplikowana i żmu­
dna, czego dowodem niech będzie cho­
ciażby taki podatek, jak św’ieżo wpro­
wadzony przez rząd państwowy poda­
tek od zajmowanych lokali (t. zw. mie­
szkaniowy). Liczba obywateli, podle­
gających temu podatkowi wynosi
23 tysiące osób. Tę liczbę trzeba było
urzędowi ustalić, a więc przerzucić nie­
ruchomość za nieruchomością, wypisać
w’szystkich lokatorów, obliczyć ilość

zajmowanych przez nich pokoi, ustalić
czynsz, płacony w czerwcu 1914 r. i do­
piero w’ymierzyć należny podatek. Nic

dziwnego, iż pracownicy tego urzędu
nie liczyli się nieraz z ośmiogodzinnym
dniem pracy, bo spraw’a była pilna i
ukończona na czas ... A teraz rozpi­
sanie 23 tysięcy nakazów płatńipzych i
czterokrotnie w ciągu roku ściągnięcie
tego podatku. Jeżeli dodamy jeszcze
inne podatki, wpłacane do urzędu, nie
zdziwi nas wcale, iż do 20 października
r. b . maszynowa kasa, nie licząc od cza­
su do czasu podręcznych, wybiła 40 ty­
sięcy pozycji. Dziennie przez pokoje
tego urzędu przew’ija się po Kilkaset O’­
sób, a każdych ostatnich 5-6 dni w’
miesiącu do tysiąca dziennie. Itu

przyznać trzeba obywatelstw/u Bydgo­
szczy, iż mimo krytycznych czasów
stara sie w miarą sil i możności wypeł­
nić swój obowiązek podatnlczy.

Jak płacimy podatki,
Dla ilustracji pozwolę sobie podać

te cyfry, które zaświadcza nietylko o

sile podatkowej obywatelstwa tutej­
szego, ale i o jego w’ysokim poczuciu
obowiązków względem kraju. Otóż
z 23 tysięcy płatników państw, podatku
mieszkaniowego uiściło dotychczas po­
datek 11 tysięcy osób, przeważnie ze

sfer pracujących (Ił). W tym też okresie
t. j. od 1 stycznia 1925 roku do dnia

20-go października r. h. przez miejską
kasę poborową podatków państwowych
(obrotowy, majątkowy, dochodow’y i od
świadectw przemysłowych) wpłynęło
około trzech miłjonów złotych, nie li­
cząc tego, co w’płynęło w’prost do Kasy
Skarbow’ej w Bydgoszczy. Co do sa­
mych wpływów, to najwięcej ich przy-
padło na miesiące: styczeń 464198 zł.

^odegrały tu rolę św’iadectwa przemy­
słow’e) i czerwiec 522 990 zł. (wpłynęła
ua tę pozycję w’płata )ó państw’, podat.
doch, i zaległości z 1924 r.ł, w pozosta­
łych miesiącach wpłacano w średniem
220 tysięcy zł. miesięcznie.

Przez Kasę urzędu podatkowego
wpłynęło tytułem państw, pod. miesz­
kaniowego 88 tysięcy zl.. państw, pod.

od nieruchomości 226 tysięcy zł.,
państw, zbytków’, obrotow’ego 50 tysięcy
złotych, zbytk. mieszk. 218 tysięcy zł.
Z tych podatków’ miasto otrzymało pe­
wien procent (od 5 do 25), czy to za

wymiar i inkaso, czy też tylko za In­
kaso. — Zaznaczyć muszę, iż przezna­
czeniem państw’, pod. mieszkaniow’ego
jest stworzenie specjalnego funduszu na

rozbudowę miast. Podatek ten w Byd­
goszczy ma przynieść w roku bieżącym
357 547 złotych; ciekaw jestem, czy
kwota ta zostanie użyta na cel przew’i­
dziany, czy też użyta zostanie przez
Skarb na ,,łatanie dziur" ogólno-pań­
stwowy ch ... Z podatków specjalnie
miejskich przez powyższa kasę wpły­
nęło: od zabaw 180 tysięcy zł., od lokali

hotelowych 32 tys. zł., od psów 43 tys.
złotych; za przejście w’łasności 92 tys.
złotych; zbytkowy (luksusowy od aut,
pow’ozów) 22 tys. zł.; za używ’. dróg
38 tys. zł. itd. , Jednem słowem przez
Kasę ńrzędu podatkowego do dnia 20-go
października wpłynęło powyższych po­
datków miljon dwieście tysięcy zł. Cha-

rakterystycznem dla przeżywanego
obecnie momentu, to pozycja dochodu
miejskiego z zaprotestowanych weksli,
która, licząc

’

s proc, cd sumy w’ekslo­
wej przyniosła 30 tysięcy zł., a procenty
za zwłokę dały 48 tys. złotych, A w’ięc
wskutek ogólnego kryzysu gospodar­
czego nasz stan średni, ho ten prze­
ważnie operuje w’ekslami i zalega z

podatkami, wyrzucił bezproduktywnie
tylko miastu 78 tysięcy zł, Jeżeli do­
damy do tego procenta za zwłokę w Ka­
się Skarbowej, koszta sadow’e, dezerwita
adwokackie i notarialne, to straty sta­
nu średniego, którychby możnaby u-

niknąć w normalnych warunkach, do­
ciągną pół miliona złotych. I to tylko
w’ ciągu 9)4 miesiąca bieżącego roku.

Cyfry wpłaconych przez obywateli tyl­
ko przez kasy miejskie podatków, wy­
noszących 4 miliony 200 tysięcy zło­
tych, świadczą nietylko o dobrych chę­
ciach obyw’ateli, którzy, surow’o karani
sa za ogólno-państwow’y kryzys gospo­
darczy, tracąc prawie pół miljona zło­
tych, ale i ciężkiem brzemieniu tych
podatków, przerastających siły płatni­
cze tych obywateli.

Katastrofa jest tu namacalna na

oko. Stutysięczne miasto dotychczas
wpłaciło 4 milj ony 200 tys. złotych czy­
li 42 złote na głowę (l!1), a płynnej go­
tówki w państwie wypada zaledwie o-

koło 24 złotych (!H). Skąd w’zięliśmy te
18 złotych? na głowę? A gdzie koszta

utrzymania? Tu mamy rozwiązanie
tej zagadki, dlaczego dziś likw’idujemy
przedsiębiorstwa, sprzedajemy meble
i gałgany, byśmy mogli chociażby tylko
wegetować ...

Płacić czy nie płacić?

Ale trudno, — jesteśmy miodem

państwem. Wojna europejska, w ogniu
której wykuła się nasza niepodległość,
zniszczyła doszczętnie w’schodnie poła­
cie naszego kraju; zaborcy pokradli
wszystko, co stanow’iło jakąśkolw’iek
wartość: nie cofnęła się ich święto-
kradzka ręka nawet przed świątyniami,
z których zdzierano dachy miedziane i
rabow’ano dzw’ony, w’reszcie pozostawili
miast pełnej wartości złota pieniądza
papiery bezw’artościowe, zw’ane marka­
mi, rublami i koronami . . . To wszyst­
ko. prócz ciężkiej żałoby, całej armji
wdów, sierot i okaleczonych inwalidów
wojennych . . . Jeżeli dodamy do tego
ciężkie rany, zadane odradzającej się
Ojczyźnie w bojach z bolszewikami, bę­
dziemy mieli dokładny obraz tego, co

odziedziczyliśmy z momentem tworze­
niasięjakopaństwo... Małotego...
A pierwsze lata tego tworzenia? Jak
śpiewająco minęły dla kieszeni w’ielu i
to bardzo w’ielu obywateli. Zdobywali
niektórzy miliardow’e fortuny, nabyw’a­
li tysiącmorgowe włoście, auta, nie­
ruchomości, w’ypychali szafy akcjami
przedsiębiorstw’ fabrycznych itp., a kraj
się odbudowywał powoli, tworzyła się
potężna arrnja, zakładały się szkoły,
zdobywał się tabor kolejowy ... Nie

mając w Skarbie własnej gotów’ki, po­
życzaliśmy i pożyczaliśmy stale to u

obcych, to u swoich. Tylko z ta różni­
cą, że obcy dawali na wysoki procent i
żądali spłaty w ,,mocnych" walutach,
a my pożyczaliśmy ,,na w’iarę" i otrzy­
maliśmy to, co Skarb nasz posiadał. . .

A więc prawie nic . . . Nie dziwmy się
więc, że zarówno za krótko- jak i długo­

terminow’ą pożyczkę, jak niemniej za

,,miljonewki" dostaliśmy tak mało . .

Dobre przedsiębiorstw’o samymi poży­
czkami utrzymać się nie może, trzeba
w- niego wkładać własny kapitał i nim
obracać ... A cożeśmy w’łożyli, skoro

podatków nie płacono praw’ie wcale, a

te które wpłacano, to śmiech wzbudza­
ły w samych płatnikach . . . Dziś w’iec
i to dopiero dziś odczuliśmy te skutki
wakacji podatkowych. Jak z uczniem,
który zbyt długie wakacje sobie wy­
znaczył, a później dniami i nocami od­
rabiać musiał, by podążyć w nauce za

swymi kolegami, tak stało się i z nami...
Dziś musimy podążać w szybkim tem­
pie za państwem, które rośnie, rozwija
się i potężnieje, życie nie czeka . . .

Dziś musimy płacić za ten okres, w

którym nie płaciliśmy, choć płakać, a

płacić. Takim jest życie . . . Twarde i

uparte . . . Nie zna sentymentu, uczu­
ciowości . . Jeżeli chcemy ostać się
jako państwo, musimy mu dać silne

podstawy, a temi po za gorącym du­
chem patriotycznym, to kapitały . . .

Kapitały, kapitały i jeszcze raz kapi­
tał,y — jak pow’iedział ongiś Napoleon
— to ten złoty środek, przy pomocy
którego z dzikiej pustyni stworz.yć mo­
żna najwspanialsza oazę ... A w’ięc
starajmy się o te kapitały. Podstawa
tego to praca . . . Pracujmy, oszczędzaj­
my i płaćmy państwu to, co niezbędne
dla jego istnienia.

S, Sokołowski.

Z Towarzystwa śpiewu
,,Lutnia" w BylsMaay.

Jak wiadomo, Tow. śpiewacze Lutnia w nie­
dzielę, dnia 18 bm. obchodziło uroczyście 5-letnią
rocznicę swego istnienia. Z tej okazji odbyło
się na intencję Tow. w kościele Serca Jezuso­
wego uroczyste nabożeństw’o, w którym wzięło
udział społeczeństwo bydgoskie i szereg delega­
cji towarzystw śpiew’aczych. Pieśni w czasie

mszy św. wykonała ,,Lutnia"’ pod batutą swego
dyrygenta p, Ęichstaedta bardzo precezyjnie i z

dużym artystyzmem. Ponadto odegrali znani
na gruncie bydgoskim panowie Kłobuccy duet

skrzypcowy pt. ,,Poern".
O godz. 5-tej po poł. zebrali się na salce ho­

telu Lengninga członkowie ,,Lutni", delegacje
Tow. śpiewaczych i innych, oraz sympatycy
Tow., aby być świadkiem uroczystego zebrania,
Zebranie poprzedziło odśpiewanie przez ,,Lutnię"
utworu ,,Do pieśni", poczem prezes p. Kuchciń-
ski zagaił posiedzenie i serdecznemi słowy po­
witał przybyłych gości i delegacje, poświęcają.c

kilka słów 5-łetniej rocznicy, Przewodnictwo

uroczystego posiedzenia objął p. Biskupski, pre-
Zes Tow. św. ,,Wojciecha", sekretarzował p,
Kaczmarek, prezes ,,Moniuszki"; jako ławnicy
zasiadali p. Hoffmann, prezes Kolejarzy i p.
Szumiński, delegat XXI Okręgu. Sprawozdanie
członków’ zarządu z 5-letniej pracy tegoż T , w/
składali sekretarz p, Figelek, dyrygent p. Eichx
staedt oraz prezes p. Kuchciński. Spraw’ozda­
nia były bardzo szczegółowe i wykazywały duże

postępy ,,Lutni" na niwie krzewienia pieśni tak

pod W’zględem organizacji i rozw’oju jak rów’­
nież pod w’zględem technicznem. Dużo zasług
w tym kierunku położyli p. dyr. Eichstaedt,
były prezes p. Brzeziński i obecny prezes p.’
Kuchciński, którzy każdą wolną chwilę poświę-i
cali na to, by Tow. doprowadzić do największe­
go poziomu. Spraw’ozdania przyjęli zebrani z

zadowoleniem, co uwydatniało się szczególnie
przy składaniu życzeń, z których przebijała nu­
ta serdeczna. Na szczególną uwagę zasługuje
przemówienie prezesa koła śpiew. ,,Echo" p. Kłi -

mesza, który w serdecznych słowach dał wyraz
swej radości z powodu tak dobrego roz,woju
,,Lutni". Przemawiali też pp. Janicki, prezes
XXI Okręgu, Biskupski imieniem koła śpiew,
,,św. Wojciecha", Hoffmann imieniem ,JKolejax
rzy", p. Żewicki imieniem Bydgoskiego Tow’a­
rzystwa Wioślarskiego i Tow. Handlowców’ i in­
ni, którzy w życzeniach sw’ych wypowiadali się
z entuzjazmem o pieśni rodzimej i, o pielęgno­
w’aniu tej pieśni. Posiedzenie zamknięto ogół-
nem odśpiewaniem ,,Roty".

Przebieg całej uroczystości był bardzo ser­
deczny, a wszyscy uczestnicy odnieśli wrażenia
bardzo przyjemne i miłe. Wypada jeszcze nad.

mienić, że zebranie urozmaicono deklamacjami,
wypowiedzonemi bardzo udatnie i z przejęciem
przez pj Paździerhego (Oda do miłości) i pannę
Grąbczewską (Lutnista), za co deklamatorzy ze­
brali bardzo rzęsiste oklaski.

Po zebraniu baw’iono się wspólnie 1 wesoło

przy tańcach, muzyce i herbatce. Wieczorek

zaszczycił swą obecnością niedzielny mistrz
Polski w biegu Maratońskim, p. Kaczmarczyk
z Katowic, na którego cześć zaśpiewano serdeoz-
nie ,,Niech żyje". W czasie wieczorku wznieś
siono szereg toastów na cześć delegatów i ,,Lut­
ni". Uroczysty i miły ten wieczór pozostanie
wszystkim uczestnikom długo w pamięci i po­
winien być zachętą do pielęgnowania tak wzoro­
wej i serdecznej towarzyskości we wszystkich
kołach śpiewaczych,

— Nowoczesna Szkoła Filmowa w Bydgo­
szczy przyjmuje codziennie zapisy w cukierni

p. Jasińskiego, ul. Gdańska 159 od godz. 4-7
wieczorem. Nowoczesna szkoła filmowa będzie
przygoto’wywać uczniów do nagrywania obrazów

produkowanych w Bydgoszczy, Gdyni i Zako­
panem. Uczniowie kwalifikujący się na akto­
rów filmowych będą angażowani do wytw’orni
filmowej ,,Bałtyk-Fiim" w charakterze stałych
aktorów. Zwraca się uwagę, że liczba uczniów

jest ściśle ograniczona, Szkoła filmowa uru­
chomiona zostanie w listopadzie.

Ze spraw teatralnych.
Familijne referaty

p, E, Morozowicza.

Jak wiadomo, mieszka od kilku lat w mieście

naszem znana zaszczytnie artystka dramatyczna
p. Natalja Morozowiczowa. Ceniona ta artystka
jest zaangażowana w bieżącym sezonie także

jako poważna siła aktorska w naszym Teatrze

Miejskim.
Pąni Morozowiczowa mieszka w Bydgoszczy

z trzema synami swoimi, z Stefanem i Tadeu­
szem, utalentowanymi artystami dramatyczny­
mi, oraz z Eugenjuszem, bardzo młodym, zupeł­
nie początkującym i bardzo jeszcze niewyrobio­
nym reporterem ,,Gazety Bydgoskiej". Ku wiel-

kiepiu zdumieniu poważniejszej opinji publicz­
nej a wbrew wszelkim literackim i dziennikar­
skim zwyczajom europejskim, powierzono refe­
rat teatralny w ,,Gazecie Bydgoskiej" widocznie
temu właśnie bardzo jeszcze niewyrobionemu
młodzieńcowi, p. E. Morozowicz bowiem spło­
dził już i umieścił w ,,Gazecie Bydgoskiej" aż

dwa artykuły o dwóch ostatnich premjerach te­
atralnych w Bydgoszczy, czyli, jaśniej się wy­
rażając, reporter od zabójstw, spraw kryminal­
nych i t, d. został w ,,Gazecie Bydgoskiej" obec­
nie reporterem (boć inaczej nie można tych nie­
udolnych jego elukubracyj nazwać) od sztuki.

Panu E. Morozowiczowi, młodzieńcowi bardzo

impulsywnemu, wolno, zasadniczo rzecz biorąc,
popełniać różne literackie żarty aż do bezwar­
tościowych, nieudolnych sprawozdań teatral­
nych włącznie, nie wolno mu jednak z prostych
względów przyzwoitości tak długo, dopóki ce­
niona artystka matka jego i cenieni artyści bra­
cia jego pracują na scenach bydg’oskich (pani
Morozowiczowa i syn Stefan w Teatrze Miejskim
a syn Tadeusz w Teat.rze Popularnym) pisać i u-

mieezczać w pismach bydgoskich teatralnych e-

lukubracyj. Takie bowiem familijne traktowa­
nie spraw artystycznych nazywa się brzydką
prywatą a taka prywata może zaszkodzić w opi­
nji matce p. E . Morozowicza, pani Natałji Mo-

rozowiczowej i jej dwom artystycznie uzdolnio­
nym synom. Wiemy z bezwzględnie wiarogod-
nego źródła, źe wczorajszy artykuł p. E. Moro­
zowicza o przedstawieniu w Teatrze Miejskim
,,Śmierci na ,wakacjach" miał podkład familijny,

p. E. Morozowicz pozwolił sobie w swoim ela­
boracie zbagatelizować piękną, od pierwszego do

ostatniego aktu konsekwentną grę p. Józ. Kro­
kowskiego, ponieważ ponosiło go to, że roli tej
nie grał brat jego p. Stefan. Pan Stefan Moro­
zowicz jest artystą pomimo swego młodego W’ie­
ku tak poważnym, że ’wolno mu się ubiegać o

rolę tak odpowiedzialną, ale p. E. Morozow’iczo­
wi nie wolno z tego powodu sprowadzać sprawy
na grunt prywatny, osobisty, familijny. I nie

wolno mu z tego powodu pisać w artykule swo­
im rzeczy o premjerze ,,Śmierci na wakacjach"
niezgodnych z prawdą. Dla każdego mającego
choćby elementarne pojęcie o podstawach sztuki

aktorskiej było na tej premjerze widoczne i ja­
sne, że właśnie w świetnej swojej grze p. Józei

Krokowski, a nie ,,bezsprzecznie na pierwszy
plan wysuwał się p. Wł. Kosiński". P . Wł . Ko­
siński wysuwał się ,,bezsprzecznie" na plan
pierwszy, ale od końca, w znaczeniu ujemnęm.

Pan E. Morozowicz ironizuje sobie w artykula
swoim ,,Redutę" i ,,Studja", przeciwstawiając irc .

w obronie Kosińskiego, aktorów starej, dobrej
szkoły.

Panie Morozowiczu! czy pan naprawdę wi­
dział kiedy na oczy aktorów, dobrej szkoły, czy
pan widział kiedy na własne oczy ,)Redutę"
Osterwy i ,,Studja" Wysockiej? Pan jest jeszcze
bardzo młody, przeto się Panu wybacza, że pan
tych dwóch przybytków nowej sztuki aktorskie;
nie widział, ałe nie wybacza się Panu, że nie

znając się na sztuce aktorskiej zupełnie, ironi­
zujesz Pan sobie jej wysokie szczyty.

I szkodzisz, Młodzieńcze, matce i braciom

Twoim. Oni są zbyt utalentowani, by drogę do

sławy mogły im utorować! Twoje nieudolne o

teatrze artykuły. Twoje artykuły mogą im tyl­
ko zaszkodzić, bo ich czyste, górne i szlachetne

aspiracje artystyczne mogą w opinji sprowadzić
na brzydki grunt familijny.

Familijna polityka i familijne referaty tea­
tralne Twoje, mogą się stać grobem dla dalszej
artystycznej karjery Twoich tak zdolnych braci.

Więc zawracaj czemprędzej z drogi, mości panie
reporterze, i pilnuj twego kopyta. Kto na sztuce /

aktorskiej tak się zna, jak wół na pacierzu, ten

niech się raczej gapi na koniec własnego nosa

a nie podnosi swoich ślepych oczu na cudowne
blaski prawdziwej, wielkiej gry aktorskiej.

Tenże.



Napisowy wiersz tłusty 29 groszy, każde dalsze

słowo 10 groszy. 5 cyk = 1 s!owa

i, w, z, a s= irażde stanowi 1 s!owo,

DROBNE OOWilENlA
Ogłoszenia większe ”Wl niniejszą rubryką oblicza się na nam, o !SB% draże?.

Dla poszukujących posady,50 ’/o sniżkŁ

Drobne cg!ossenia przyjmuje się do godz. S’taj
przed południem.

Bwsdea prawmy

z długoletnią praktyką
załatwia wszelkie,

choćby najtrudniejsze
Sprawy karne, cywilne,
procesowe, spadkowe,
hipoteczne, kontrakto­
we, spółkowe, najmu,
podatkowe itd. Ściąga
zaległe pretensje, regu­
luje trudności finanso­
we itd.

Si. Banaszak

Cieszkowskiego 2.
Telefon 1304, (i67i

NEBKer

Najtańsze źródło zaku­
pu kompletnych jadal­
ni, pokoi męskich, sy­
pialni, kuchni, oraz po-
|edyóczych mebii soli­
dnego wykonania na do­
godnych ratowych wa­
runkach poleca Ignacy
Grajnert, Bydgoszcz,
Dworcowa 8. Tek 1821.

(23480

Reperują
WÓrtki dziecięce, rowery,
maszyny do szycia itd.
Józef SwHslskŁ, Poznań­
ska 6. (25698

pozostałe jeszcze z wy­
przedaży (Wełniany Ry­
nek 12) całkowicie lub

pojedynczo ubrania, spo­
dnie, kamizelki, jopki
d bluzki po wyjątkowo
nizkich cenach i przyj­
muję nadal każdą pra­
cę w zakres krawiectwa
wchodzącą. Jan Janicki,
Zakład mód męskich,
Jezuicka 6 II. (26993

Kutynowana
krawczyni, absolwentka

akademji zagranicznej,
wykonuje wszelką wy­
tworną odzież damską
po możliwie niskich ce­
nach. Sienkiewicza 16,
I lewo- (26982

SPRZEDAŻE
Majątki

ziemskie, domy itp. po­
leca na snrzedaż Ta-
szycki. Dworcowa 13,
je!, 780. (28026

Taniej nie kupisz!
5S mórg pszennej ziemi
wtem10mórgłąkiz
torfem z kompletnym in­
wentarzem, żywym i
martwym za 5 500 zl.
76 mórg pszennej ziemi
w tem 10 mórgłąkiz
torfem, budynki masy­
wne z ko(mpletnym in­
wentarzem, żywym
martwym za 8.000 zł
i wiele innych bardzo

korzystnych objektów
,!rk wiejskich jak
miejskich, posiada Biu
ro Pogoń, Bydgoszcz.
Dworcowa 80, I piętro

Kamienica
III piętrowa, nowa z o-

grodem owocowe m 100

drzew, oficyuy stajnie
i t. p. w mieście powia
towem na Pomorzu. Za­
mienię na kamienice z

interesem w Bydgoszczy
lub sprzedam za 35.000
zł. Zgłoszenia Biuro Po
goń, Dworcowa 80.

Majątek
257 mórg dobrej pszen-
no-żytniej ziemi, 6 mórg
ogrodu owocowego, 20

mórg łąk, przybud., o-

pał własny, uroczo po­
łożony nad wodą, bu­
dynki masywne przy
szosie, 3 k(m. od miasta
oowiatowego ,i kolei na­
tychmiast do wydzier­
żawienia za 40 funtów’
z morgi na 12 lat. Do
objęcia potrzeba 8-10

tys. zl. Zgl. pod ,,J"
do Dzień. Bydg. (26805

Kamienica
III piętrowa w centrum

Bydgoszczy, blisko Ho­
telu pod Orłem, miesz­
kanie 7 pokojowe z ła­
zienkami, światło elek­
tryczne, gaz, również
ubikacje przemysłowe

w suterynach. Nowo wy­
budowane budynki fa­
bryczne nadające się na

każdy przemysł jak i
hurtownie bez długów
Hypotecznych. Mieszka­
nie, ubikacje fabryczne,
ogród owocowy, garaże
i stajnie po sprzedaży
wolne, Gena 80.000 zł.

wpłata podług umowy.
Zgł. S, Ruszkowski, Byd
goszcz, Frankiego la.

(26859

Kestawraeja
z urządzeniem i pomiesz
kaniem w dobrem punk­
cie zaraz do odstąpienia.
Cena 40C0 zł.

Interes
dobrze prosperujący

przy Dworcowej do od­
stąpienia wraz z towa­
rem za cenę 4.003 zł.

Rzeżnictwo
i skład z urządzeniem,
warsztat z maszynami
przytem mieszkanie i
różne obikacje w po-
wiatowem mieście za

cenę przystępną do od-
,nia. Zgłoszenia Dwor­

cowa 80, I, Biuro Pogoń.

Skład
z księgarnią, galanterji
i Ł p,, leżący w naj­
lepszej części miasta,
przy rynku, jest zaraz

do wydzierżawienia.
Skład obszerny, nadaje
się do każdego innego
interesu, bo należą dei

niego kantor, remizy,
stajnia i piwnica. Zgl.
do ,,Księgarni Chełmiń­
skiej", Chełmno, Rynek
nr. 4. (26731

Dom
w Chełmży przy rynku
zaraz na sprzedaż, skład
i 6 pokojowe mieszka­
nie wolne. Wiadomość
Bydgoszcz, Unji-Lubeł
skiej 14, M. Barałkie-
wicz fi Ska. (26961

Z powodu
przejęcia innego interes
su sprzedana natych­
miast moją kawiarnię
z kompletnem urządze­
niem i obszernem miesz­
kaniem Fr. Sledziński,

Kawiarnia Kujawska.
Kruszwica. (26841

Koc

nowy czarny na sprze­
daż. Koronowo, Tuchol­
ska 25. (26078

Sts/OM

fryzjerski, damski i mę­
ski i perfumerja, sprze­
dam ewentualnie przyj-
mę wspólnika, duże mia­
sto, punkt pierwszorzę­
dny. Zgłoszenia Byd­
goszcz, Dworcowa 80,
Biuro Pogoń.

Skład
w rynku, nadający się
na wszystko zaraz ko-
rzystnie do oddania, jak
również wiele innych
poleca Biuro Pogoń,
Bydgoszcz, Dworcowa
80, I ptr.

Skład
spożywczy z towarem
i piekarnią bardzo do­

brze prosperujący z

mieszkaniem i meblami
ńowemi zaraz za 5 000

z!, na sprzedaż. L. Go-
zimirski, Inowrocław,
ul. Mikołaja 30. (26971

Jabłek
około 80 ctr., dobre gar
tunki na sprzedaż, Adr.
wskaże Dz. Bydg. (26976

Smkielettf
leżakowe i kanapowe
sprzedaje Fabryka Bu­
czyna, Bocianowo 4.

(26916

Drut

kolczasty używany lecz
w dobrym stanie w każ­
dej ilości tanio na sprze­
daż. Wiadomość w

Warsa. Tow. Transp. i
Żeglugi Polskiej Toruń,
Mostowa 9, tel. 75.

(28835

Palto
zimowe i latowe i ubra­
nie dobrze utrzymane
na sprzedaż. Nakielska
nr. 110 part, lewo. 28354

1 Samochód
osobowy, marki ,,Stoe-
wer" dobrze utrzyma­
ny, także łatwy do
przerobienia na in­
ne cele za cenę 2.500 zł
zaraz na sprzedaż Łask,
zgłosz. proszę skierować
Tczew, Mickiewicza 10.

(26728

kuchenne meble tanio
na sprzedaż. Zduny 16
stolarz (27024

Krzesła
Wiedeńskie po 6 i 7 zł,,
kuchnie 45 zl., szafonier­
ki 32 zl. szafa do rze­
czy 42 zł,, krzesło biur­
kowe 18 zł., biurko, ka­
napa, dębowe lustro,
jadalka, rower damski
i rower męski, wózek
dziecięcy, pasy, dywan
maszyna do szycia na

sprzedaż. Okolę, Jasna
nr. "9, tylny dom ,ptr..

(27012

Ubranie
surdutowe i cylinder na

sprzedaż. Grunwaldzka
nr. 104 I ptr. lewo.

(27008

bernardynka
półroczu., rasowego ma

na sprzedaż maj. Zas­
kocz, stacja i poczta
Książki, pow, Wąbrzeż
no, (26969

Ktłcmtie

jadalki, szafy do rzeczy,
szafonierki, łóżka, stoły,
krzesła, kanapy, lustra,
maszyna do szycia, pół-
szorki na sprzedaż. Pod
b!ankami 14. (27013

Pies
policyjny, ostry, dosko­
nały stróż, tanio do na­
bycia, Chopina 2, wiła
Eryką. (28984

Wilk
czystej rasy, bardzo ła­
dny, na sprzedaż. Ul.

Jagiellońska 35a parter.
(27027

KUPNA

Kupią
dom ze skladeto i ob­
szernem mieszkaniem,
w mieście gimnazjain.
Wpłacę 5.000 z!., resztę
na hipotekę kilkuletnią.
Zgł. pod ,,Z. 18" do Dz.

Bydg. (98758

Kupią
mały dom w cenie do
5000 zł. od właściciela.
Of. pod ,,H. H. 08" do
Dzień. Bydg. (28977

LEKCJE

Udzielam
lekcyj w’e wszystkich
przedmiotach od I—IV
kl. włącznie. Szubińska
nr. 21. (2S745

Kto
udziela gruntownie Ję­
zyka angielskiego Zgł.
pod ,,Nauczycielka 500".

(26970

Książkowośei
Stenografji

Korespondencji
i t. p. nauczają Konce­
sjonowane Praktyczne
Kursy Handlowe w Byd­
goszczy, ulica Gdańska
nr.. 31-32. Tel. 1327. Po
ukończeniu egzamin i
świadectwo. Zamiejsco­
wi listownie. (17762

POSADY

Rutynowaną
kasjerkę obeznaną z

książkowością i dzielną
ekspedientkę do składu
rzeźnickiego poszukuje
się od 1. 11. br. Oferty
z odpisami świadectw i
podaniem pensji pod
,,B. S, B. 101" do Dz.

Bydg. (27029

Poszukują
starszą uczciwą służą
cą do wszelkich prac,
najchętniej że wsi.

Peck, Skład Skór. (27020

Pomocnik
z kaucją 1000 zł, po
trzebny zaraz do hurto
wni. Zgł. pod ,,K. S?’
do Dzień. Bydg. (27025

Kucharką
uczciwą, umiejącą dob­
rze gotować i zająć się
wszelką pracą domową
poszukuje od 1 listopa­
da br. Hotel Andryszak,
Białośliwie, p. Wyrzysk

(26345

Poszukują
pracowitą rzetelną słu­
żącą z świadectwem M.

Faitanowski, Nakielska
106. (26994

Nauczyciel
b. szkół powszechnych,
przejmie posadę nauczy­
ciela domowego do przy­
gotowania dzieci (poprą
wa stopni, ooczątki
francuskiego) do szkół
średnich od I do IV kl.

Zgł. pod ,,Nauczyciel
domowy" do Dz. Bydg.

(24512

Zdolny
uczciwy podróżujący na

dobrych warunkach po­
trzebny zaraz Zgł. li­
stowne wraz z podaniem
referencyj do firmy:
Wytwórnia Szczotek i
Pędz!i, II. Bursztyn, A-
leksandrów-Kuj., Długa
nr. 5. (26996

Młody
lat 26, żonaty, poddany
Polski, w polskiem i
niemieckiem w

_

słowie
i oiśmie, który już rok
pracował jako urzędnik
powiatowy, z beznagan-
nym charakterem, po­
szukuje posady jako
pisarz podwórzowy na

majątku lub w biurze
albo jako lokaj zaraz.

Zgłosz, przyjm. Antoni
Schmidt, Dąbrówka,
poczta Droźdżenica, po­
wiat Sępólna (26982

Poszukują
miejsca do gotowania,
posiadam dobre świa­
dectwa i byłam przy
kucharzu. Dolina 17.

(26979

Młynarz
samotny, z kiłkaletnią
praktyką, obeznany z

książkowością w młynie
i dzielny rachmistrz po­
szukuje posady w mły­
nie zaraz lub później.
S. Poliński, Studzienki,
poczta Sioiory, powiat
Szubin. ’

(27018

Młoda
służąca do posług z do­
bremi świadectwami po­
szukuje miejsca. Zgl.
pod ,,Przychodnia" do
Dzień. Bydg. (27010

Inteligentna
starsza zarządczym po

szukuje samodzielnej
posady u samotnego pa­
na lub starszego pań­
stwa. Zależy mi być
w domu zacnym i inte­
ligentnym. Of. do Dz.

Bvdg. pod ,,Samodziel­
nej". (27003

Starsza
panna z dobremi świa-
deetwamiposzukuje pra­
cy do szycia, po domach
lub za gospodynię w

mieście lub na wieś.
Zgł. pod ,,Stateczna" do
Dz. Bydg. (27007

Felczer
weterynarji, urzędnik
gosp., żonaty, posiada­
jący dobre świadectwa,
poszukuje zaraz lub pó­
źniej posady. Stróżyk
Jeżewo p. Łabiszyn(Szu-
feiaj. (06972

Miody
dzielny podróżujący z

dobremi świadectwami
poszukuje posady, naj­
chętniej z branży pa­
pierniczej lub galanterji
Of. do Dz. Bydg. pod
,,Dzielny" (26974

Panna
z kursem i praktyką
biurową poszukuje pra­
cy na wsi, może się za­
jąć wyręczeniem pani
demu. Zgł. do Dz. Bydg.
pod ,,Na wsi" (26753

Pomocnik
biurowy z kilkuletnią
praktyką, zwróciwszy z

wojska szuka posady,
Oferty do Dzień. Bydg.
pod ,,Z wojska". (26973

Szofer - śldsarz
obeznany z wszelkiemi
maszynami poszukuje
posady. St. Wielbacki.
Bukowiec Pora. (27011

Młody
pomocnik biurowy po­

szukuje jakiejkolwiek
posady. Zgł. do Dzień
Bydg. pod .Pomocnik1.

(26 95

DZIERŻAWY

Dzierżawa
85 morgowe gospodar­
stw’o prywatne dobrej
ziemi, z kompletnym
inwentarzem żywym i
martwym do wydzier­
żawienia zaraz, 4 kilo­

metry od większego
miasta, do przejęcia po­
trzeba około 3.000 zł.

Zgłoszenia Biuro Pogoń,
Dworcowa 80, I,

3 Sale
fabryczne do wydziw-
żawienia. Bocianowo 4.

(26017

Dzierżawy
od 300 - 600 mórg dobrej
ziemi poszukuje się na­
tychmiast. Zgł. z wa­
runkami przyjmuje Wła
dysław Rachuj, Ostrów­
ki pow. Chodzież. (26844

Prawnikowi
mającemu koncesję na

prowadzenie kancelarji,
przedstawię korzystną
propozycję. Taszycki,
Dworcowa 13. tel. 780.

(26983

Mieszkanie
1 pokojowe i kuchnia
z meblami i wszelkiemi
wygodami z powodu
wyjazdu na sprzedaż.
Zgł. do Dz. Bydg. pod
,,Wyjazdem". (23965

Mieszkanie
3 pokojowe z meblami
z powodu wyjazdu na­
tychmiast tanio do od­
dania. Sienkiewicza 52

parter lewo. (23999

Mieszkanie
3 pokojowe z wanną,
jasne, od grudnia po
trzebne. Czynsz za rok
z góry. Zgłoszenia pod
,,A- B." doDz. Bydg

Pracą
stałą dam za mieszka­
nie 1-pokojowe z kuch­
nią.. Oferty do Dzień.

Bydg. pod .,Praca 11".
(26985

łft,-V-%. 1 ./J-’Ą’d(GuMk. -, /-;B
POKOJE

Au- .. .d_.
"

’ń,”,-, ,e”V ,f
Pokój

frontowy dla inteligen­
tnego pana do wynaję­
cia. Dworcowa 10,1 ptr.
prawo. (26988

Pokój
umdbl. do wynajęcia
Lorenz, Cieszkowskiego
nr. 12-13. (08964

2 pokoje
ładnie umeblowane dła

jednego !ub dwóch so­
lidnych lepszychpanów.
Telefon i fortepjaa. Zgł-
Dworcowa 18, II. (26775

Pokój
umebl. do w’ynajęcia.
Gdańska 35 ptr. prawo.

(26935

Pokój
dobrze umeblo’wany za­
raz do wynajęcia. Do-
bratż, Gdańska 53, II

p. na pr. (28742

Pokój
frontowy zaraz do wy­
najęcia. Artura Grot-
gera 4, Kowalik. (27006

z utrzymańtfdo wy­

najęcia, Petersona 11 I.
(27005

2 pokoje
umeblowane do wynaję­
cia. Aleje Mickiewicza
nr. 1 II prawo, (26931

- ^Pok,ój
umebl, żi óśobnem wej­
ściem do wynajęcia. Po­
morską 65. (270198.ii-:-.

Pokój
umeb!. dla młodego mał­
żeństwa i pokój dla pa­
na lub pani do wyna­
jęćja. Garbary 10, III ptr.
lewo. (27021

Pokój
umeb!; dią iphaa do wy­
najęcia od 1.1L Kiimec-
ką, Wilczak; Nakielska
nr. 25. (27023

Pokoju
częściowo umeblowane­
go, względnie pustego,
poszukuje młode mał­
żeństwo bezdzietne. Of.
pod ,,H. L. S," do Dz.

Bydg. (27017

Pokój
z całodzienem utrzyma­
niem iub bez dla inte­
ligentnego pana do wy­
najęcia. Urocza 2, II ptr.
prawa Strona. (26991

1 wzgl. 2
cotylko odnowione ume­
blowane pokoje przy ul.
Cieszkowskiego dla 1

wzgl. 2 panienek lub

bezdzietnego małżeń­
stwa od 1. XI. hr. do
wynajęcia. Bliższych
wiadomości udziela się
na Grodztwie 24, _part,
w godzinach pomiędzy
4-6 Rogoł. (W

Pokój
umeblowany dla dwuch
osób do wynajęcia. Het- ’

mańska 14 II p. (27028

2 pokoje \
umeblowane z niekrę-
pującem. wejściem do
wynajęcia, Chopina 8,
I piętro. (26998

Pokoje
elegancko umebl. do,
wynajęcia. Słowackiego
Z,’I ptr. (26980,

2 pokoje ’

umebl. do wynajęcia.
Grunwaldzka 104, I ptr. -

lewo. (27007,

ROZMAITOŚCI

10-25000^.

pożyczki poszukuję na

rok, gwarancja I hypo-
teka na majątku ziem-;
skim obecnej wartości
200.000 zł. Zwrot w dó-i’
larach po kursie. 1 do-:
lar - 5,18 zł. Wysoki
procent. Zgłoszenia pod
,,10-15.000" do Dzień.
Bydg. (26385

Zagubioną
książeczkę wojskową na

nazwisko Górskiego An­
toniego unieważniam.

(26750

ZctgrtMŚoną
książeczkę wojskową i
różne papiery na na­
zwisko Bernard Miński,
Chwytowe 4, unieważ­
niana, (28112

Daeznoóó !
Egzystencja! Poszukuje
kapitalistę łub zawodo-
wegó rolnika z odpoWie­
dniem kapitałem do
administracji lub dzier­
żawy pięknego folwar­
ku tuż przy mieście. Zie­
mia pszenno-buraczana,
gospodarstwo bardzo za­
sobne, w inwentarzu i
żniwach zapasy. Obszer-’
ny pałac, park, światło
elektr., obszar około 500

mórg. Zg!. pod ,.Fol­
wark" do Dz. Bydg.

(26811 l

5—30 tys. zl.
na I hipotekę na 4-pięfr.
dom z sklepami przy
głównej ulicy potrzebne.
Of. pod ,,Dom 800" do,
Dzień. Bydg. (25926

Zaginął \
pies podwórzowy (mie-
szaniec-wiik) dnia. 24 .

X. 25. Proszę o łaska-’
we zawiadomienie,
kogo by się znajdował.,
Gdańska 61. (27009

Zagubioną i
książeczkę wojskową na

nazwisko Józefa Wiś-’
niewskiego . unieważ­
niam. (26966

Z,biegła
błękitna dogga. Prószę
oddać za wynagrodzę-

’

niem. Ostrzega się przed
kuonem, Grabowski,
Szynych, pow. Chełmno.

(27026

Unieważniam
książeczkę wojskową

wystawioną przez P.K .

U. Kraków na nazwisko
Stanisława Masłowskie­
go, którągubiłem.
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Sekretarz Sądu Powiatowego.

W sprawie upadłościowej nad majątkiem kupca
Wincentego Turowskiego w Bydgoszczy ul. Gdańska 107
wyznaczono termin celem badaniapretensji dodatkowo
zgłoszonych łącznie z terminem d!a zawarcia ugody
przymusowej na

dzień 30 października 1925 a gadz. 10 p?żedp,
ff Sądzie Powiatowym w Bydgoszczy, pokój 12.

Bydgoszcz, dnia 23 października 1925. (26991
Sekretarz Sądu Powiatowego.

Ogłoszenie.
W poniedziałek 9 listopada 1925 r. o godz. 12

óędę sprzedawać w drodze dobrowolnej publicznej
licytacji w mej kancelarii w Kartuzach przy ulicy
Parkowej nr. 4

nieruchomość Kartuzy karta 246 położoną pr?,y
u!. Kościerskiej nr. 4 składającą się z budynku
mieszkalnego o 4 mieszkaniach ńwapokojo-
wych z kuchniami, z chlewa ze stodołą,
oraz 3 morgów ogrodu.

Reflektantom udzielam informacji w biurze.

26702) Kazimierz Krygowski, adwokat i notarjusz.

_ ——lajptycii^Tsroin, zaninr Policja nie"
zbadanie konia przez pow, lek. weterynaryjnego.

§ 5. Do stajni z odosobnionym koniem nie wolno
innych koni wprowadzać. Konie, u których podej­
rzanych objawów choroby nie stwierdzóno, mogą
w czasie trwania kwarantany w obrębie miasta być
używ-ane pod warunkiem, że nie będą wprowadzane
do obcych stajen, stykać si,ę nie będą z końmi obcymi
i używać się nie będzie dla nich obcych żłobów,
wiader, szorów itp. — Poza obręb m, Bydgoszczy
bez policyjnego zezwolenia wyprowadzać koni nie
wolno. Takie zezwolenie zaś wydane być może
li tylko z zastrzeżeniem jak powyżej (g 5).

§ 6. Padłych podczas dozoru policyjnego lub

przez właściciela ubitych koni nie wolno bez wiedzy
policji z zagrody usuwać.

§ 7. Niniejsze rozporządzenie policyjne wchodzi
w życie z, dniem ogłoszenia.

§ 8. Wykroczenia przeciw niniejszemu rozporzą­
dzeniu karane będą po myśli rozdz. H!, wspomnianej
ustawy z dnia 26. VI. 1009.

Bydgoszcz, dnia 24. X. 1925. (27016

Miejski Urząd Policyjny
PI. VI. 5225/25 (—) Kańczewski, radca miejski.

10-?,o.sob si wbsm

na pół rolni, poszukują wielkie przedsiębiorstwo
handlowe w większem mieście w Poznańskiem

Zagwarantowanie w dolarach, oprócz tego gwa­
rancja I. hipoteka na kamienicę.

Łaskawe oferty do adm. Dziennika Bydgoskiego
pod znakiem ,,Pewna lokata:i. (26975

ga!arstki owocowe,
kremy, proszek droź-
dżowy,proszek jajowy,

proszek waniljowy
poleeahandel kolonjalny

Mani SyHiifG wsHieJ.

Bydgoszcz,! 26989
ulica Pomorska nr. 3 .

Bilard
francnshi

z 3 bilami z kości sło­
niowej, w dobrym sta­
nie sprzedam po przy­
stępnej cenie. (26388
J. Wodtke, spedytor,

Gdańska 131-132,

Dom

tei. 234 . (30884

Każdą ilość

SM18
JftWfSttSffitjł kupuje

IWtopu! s6a Paplemla
Bydgoszcz-Czyźkfiwko.

(28743

Ucutoefa.

W środę, dnia 28. lo. o godz. 12 sprze­
dawać się będzie przy tutejszej ekspedycji
towarowej w drodze przetargu (26951

dwie szopy drewniane
rozmiaru a) 40 x 10 m. wysokość 3,50 m,

b)20x10 m. ,, 4. mtr.

KOClSf:OWSHfiffi, st. naczelnik.

Sprzedaż przymusowa.
Dn?a 27. 10. 25 r. o godz. !O’h przed poł.

będę sprzedawał przy ul. §w. Trójcy 27

najwięcej dającemu za gotówkę:
1 kanapę, 1 szafonierkę, 1 stół,
1 konia, 1 wóz rzeźnicki, maszynę
do szycia, umywalkę, 1 garnitur
koszykowy. (2700,

FWsralasiBs, kom. sądowy w Bydgoszczy.

W dniu 5 listopada br. o godzinie 10-tej rano

odbędzie się na Składnicy Celnej (gmach Eksoe-
dycji lewarowej) sprzedaż licytacyjna zalegają­
cych towarów, jak: migda!y i orzechy, łożysk.a
bez płył pofislawcwych, drut żeiazny, szkło, (wy­
roby ze szkła i blachy l maszyny do szycia, wy­
roby z fajansu i wyroby z blachy cynkowej (ood
warunkiem wywodu zagranicę), noże do sieczkarni
wsłaa czesana nitkowana i organ, przetwory
chemiczna.

Bliższe dane w ogłoszeniu wywieszonem w

Urządz’ę Celnym. Wzywa się odbiorców do wy-
k;jnicnia towarów przed tern:inem licytacji (u;ij-
póżniej w dniu licytacji), gdyż inaczej slracą prawo
rozporządzania towarem.

" "

(2690!
Urząd Ce!ny ISydgoszcz.

PoiKnIt iiarttaw

z branży kolonialnej-i parowej, destylacji z dobremi
świadectwami, dzielny eskpedjent poszukuje po­
sady od 1. 1 . 26 roku celem polepszenia stanowiska
za tymczasową kaucją 1830 zl (tysiąc) słałej posady.

Siarcz, (pow. Starogard.) (26729

BKHH

ialEiMawaDytii

z dniem 22. X.

przy u!. Kujaw­
skiej, 5 lokato­

rów, podwórze, ł/a mor­
gi ogrodu. Wszystko w

najłepszyra stanie, wol­
ne od hipoteki za gotów­
kę na sprzedaż. Of. pod
,,K. K, 23" do Dz. Bydg.

(26723
W spóiwlaściciela
czynnego do powiększe­
nia fabryki z kapitałem
15—20 tysięcy, zaraz po­
sz.ukuje. Of. pod ,,Go­
tówka" do Dz. Bydg.

,28997

10800 zi.
i więcej zaciągnę na hi­
potekę. Zgłoszenia kapi­
talistów pod ,,124" do
filii Dzień, Bydg. To­
ruń. Szeroka 46. (2682 i

2 pani,e !
które jechały wczoraj
wieczorem pociągiem i

Poznań-Bydgoszcz (II
kl.) prosi pan który
wsiadł w Gnieźnie i ję-i
chał później tramwajem’
na ul. Gdańską, o ła-
skawo podanie adresu;
do Adm. Dzień. Bydg?
pod ,Podróż1). (2701T

Sprzedaż przymusowa.
Dnia 27. 10. 1925 r. o godz. 12 przed poł.

będg sprzedawał przy ul, Kordeckiego 18

najwięcej dają,cemu za gotówkę:

teki sRfirzone, roa?er mesftl, ma­
szynę fla pisanin, biurko, skore itfl.

27000) __.. P8 aa Benie,___

komornik sądowy w Bydgoszczy.

"t” "

(HM I.

wJaSBiaośn P. I.

podaj§ niniejszem, że

objąłem mocą umowy dzierżawnej

HioBHn młyna parowego
należące do firmy Młyn ViStula, S-ka
z ogr. por. w Bydgoszczy i odtąd będę

jo prowadził na własny rachunek.

Powołując się na bardzo solidno sto­
sunki z Szan. Klientelą, które już
dawniej (do dnia 30 marca 1924 r.)
podpisany jako współwłaściciel tego
przedsiębiorstwa utrzymywał, posta­
nawiam i nadal Ich wymaganiom
27015) odpowiadać.
WWanfin§sBnaw ItSratfea.

trzeba odnowić abonament, i to wprost
w urządzie pocztowym albo przez listowego

na miesiąc listopad
Blankiet (formularz) do zapisania ,,Dziennika Bydgo

skiego" zamieszczamy w dzisiejszym numerze.
’

Zamówienie.

Niniejszem zamawiam wychodzący w Bydgoszczy 5 razy w tygodniu
na listopad 1925 r. za 2,52 zl

wraz z opłatami pocztowemi. ,,Dziennik" odbierać będę z poczty — proszę dostar­
czyć pod poniższym adresem:

Imię i nazwisko:

Miejscowość: ......

!aiiitiiMoltn

.................... ulica i nr,

Zamówienie.

Niniejszem zamawiam wychodzący w Bydgoszczy 6 razy w tygodniu
,,Osi(BBftHBSifi BBnBraSS§osfitfiiM na listopad 1925 r. za 2,52 zl
wraz z opłatami pocztowemi. ,,Dziennik^ odbierać będg z poczty -- proszę dostar­
czyć pod poniższym adresem:

Imię i nazwisko: .MIMtNMniUinilllUfcmiimMpM. va .aaaaaa(

Miejscowość: Waaatataaassaratacaaaaaaisaaaaaaasaasaaaasaasasaacaaa3cas4, ulica i nr,:,

Kwil gswerfoww.

tytułem przedpłaty na ,,Oztenmian By^asSsi" za iisUpad 1325

odebrałem, co niniejszem potwierdzam.

_____j dnia 1925,

podpis:

KwM pocztowy.
Zł

tytułem przedpłaty na ,,OzieKBBniBf
odebrałem, co niniejszem potwierdzam.

ę’ tjosltii" za listopad 1925

dnia waraałeałaałaaaatI.2Wa,,i

f ..podpis;

1925,

,hŚS.,


